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Gospodarcza sytuacja wsi.
N ad esłan y  nam  przez jednego  z k sięży  

p roboszczów  a r ty k u ł zaw iera  trafną, ocenę 
obecnej sy tu a c ji w si i ilu s tru je  rażące  is to t­
n ie  s to su n k i, w  jak ich  ro ln ic tw o  znalazło  
się w oks ‘e obecnego k ry zy su , p rzeży w a­
nego  przez w szystk ie  gałęzie ży c ia  gospo ­
d arc zeg o  k ra ju . U w agi te  u z a sa d n ia ją  w  p e ł­
n i kon ieczność zm niejszenia, ro zp ię to śc i m ię­
d z y  cenam i przem ysłow ym i a  rolnom i, czy li 
t .  zw. „n o ży c  een“ .

„S łuszn ie dziś ogól z a s ta n a w ia  się n ad  
p rzy sz ło śc ią  i staw ia co raz  częściej p y ta n ie : 
„co będzie  d a le j?11 O dpow iedziałbym  na nie: 
J a k  d ługo  u trzy m y w a ć  snę będzie  obecny  
s ta n  ro zp ię to śc i cen  m iedzy  prorluk tkm i%rol- 
nein i i cenam i in w en ta rza  z je d n e j s tro n y , 
a  w yrobam i fabrycznem u z d rug ie j —  ta k  
d łu g o  ru jn u ją c y  s ta n  obecnego  k ry z y su  g ro ­
zić będzie  najgorszom i k o n sek w en c jam i d la  
ży c ia  g o sp o d arczeg o  i po litycznego , k ra ju . 
R ozgo ryczen ie  i ogó lne n a rz ek an ie  je s t  dziś 
na, p o rząd k u  dziennym  rozm ów  ta k  ro ln i­
ków , ja k  i rob o tn ik ó w . N arze k a  ro ln ik , k tó ­
r y  w o s ta tn ic h  trzech  m iesiącach  s tra c ił  50 
■procent m a ją tk u , ja k i m iał w zbożu i  in ­
w en ta rzu , n a rz ek a , słuszn ie ro b o tn ik , k tó ry  
m oże i chce p racow ać, a p ra c y  te j nie m a.

P o d a ją c  p rak ty c z n y  p rz y k ła d  d la  ilu­
s tr a c ji  p o łożen ia  ro ln ików  w dzisiejszym  
czasie, b io rę  pod  u w agę gm inę, w k tó re j 
p rac u ję  i znam  ją  i je j ob y w ate li dobrze. O tóż 
w  gm inie, liczące j 210 g o sp o d a rs tw , k tó re j 
m ie sz k ań cy  po trafili n iegdyś rozparcelow ać 
m ięd zy  siebie cz te ry  fo lw ark i w łącznej ilo­
ści około  1200 m orgów  ziemi i lasów , d z i­
s ia j w te j gm in ie, p o za  dziesięciom a g o sp o ­
d arz am i —  nic n ia ją  n aw e t 50 zł: go tów k i, 
a  około 70 proc. ro ln ików  je s t zad łużonych  
w ro zm a ity c h  karłach pożyczkow ych  i sk le ­
pach . A ile  to,i gm inie je s t podobnych  
w  P olsce! Nic dziw nego , że d z ia tw a  m ała  
sp ę d za  zim ę n a  łóżkach  lub  p rzy p ieck ach , 
a  szk o ln a  w JO proc. nie u częszcza do sz k o ­
ły  z b ra k u  obuw ia i u b ran ia . P o łożen ie  zaś 
w ielu  robotników , jest, jeszcze gorsze. R o l­
n ik  nic m a za co u b rać  sieb ie  i rodz iny  
n a leży c ie , ale' p rzew ażn ie , choć ja łow o, ma 
się ozem w raz  z ro d zin ą  w yżyw ić. R o b o t­
n ik , g ly  nie m a p ra c y , nie ma też ani na 
eh leb , an i na u b ran ie , a  nie w szyscy  z nich 
o trzy m u ją  zapom ogi z funduszu  bezrobocia .

B io rąc  pod  u w ag ę  to s to su n k i, w idzim y 
ca łą kon ieczność d o p ro w a d ze n ia  s to sunków  
do  pew nej rów now ag i: Je ż e li ro ln ic tw o  s tra ­
c iło  50 proc, n a  p ro d u k tac h  i inw en tarzu , 
w  ty m  sam ym  sto su n k u , a p rzy n a jm n ie j 
o ja k ie ś  30 proc. w inny  być obniżone ceny  
w y ro b ó w  p rzem ysłow ych  i a r ty k u łó w  co­
d z iennego  u ż y tk u , ab y  p o d trzy m ać  zdol­
ność  n ab y w c zą  k o nsum en tów . W -szelkie w y ­
siłk i. n ie w y łą c z a ją c  ak tó w  u s ta w o d a w ­
czych, k o n tro li p a ń s tw a  nad  k a r te la m i przc- 
m yslow em i i t. p., w in n y  zd ążać  obecnie 
w tym  k ie ru n k u , w sk azan y m  z a sa d ą  sp ra ­
w iedliw ości i po trzebą  życia. W  okresie  
ogólnego  ‘p iz es ilen ia  w szy scy  członkow ie 
spo łeczeństw a w inni pon ieść  o fia ry  m niejsze, 
alby sieb ie  ja k o  je d n o s tk i i spo łeczeństw o  
jako całość u ch ron ić  od ogólnych  k lę sk , ja ­
kie sp o łe cz eń stw u  za g raża ją . Je ż e li sp a d a ją  
ceny  zboża, b y d ła , trz o d y  ch lew nej, s u ro w - ; 

•ców  —  n iechże raz w reszcie obn iżą  się  ce­
n y  Chleba, m ięsa , tłu szczów  i w ędlin , obu ­
w ia i u b rań . G dy  eony. fa b ry k a tó w  zo s tan ą  
obniżone, zw iększy  się też  lic zb a  n ab y w a ją -

j eych te  a r ty k u ły , a  to  znow u rów na 'się  
j ożyw ieniu  p ro d u k c ji fab ry cz n e j, w iększem u 

za tru d n ien iu  ro b o tn ik ó w , k tó rz y  nie będą 
już  zdan i w yłączn ie  n a  pom oc p a ń s tw a , 
a  w reszcie zw iększen iu  w p ływ ów  sk a rb o ­
w ych. R ozp ię to ść  „nożyc  cen ‘ m usi być 
s ię g n ię ta  do  m inim um , k o n ieczn ą  d o  tego  
je d n a k  jo s t is to tn a  d o b ra  w o la  czynn ików  
rządow ych , ich  ra c jo n a ln a  i k o n se k w e n tn a  
p o lity k a  g o sp o d arcza , o raz  w y w arc ie  k o ­
n iecznego  n a c isk u  n a  s fo ry  przem ysłow e, 
u p a rc ie .trz y m a ją c e  się —  mimo ru jn u ją c e g o  
zas to ju  —  p o lity k i w ysok ich  cen za swe 
w yroby . D zisiejsza p o lity k a  p rzem y słu  opie­
ra  się w ciąż n a  te j sam ej n iszczącej zasa­
dzie: „ racze j zam k n ąć  fab ry k i, n iż  p rzy s to ­
sow ać cen y  do m ożności p ła tn iczy ch  k o n ­
sum en tów !" Z t ą  p o lity k ą  n a leż y  w  n a j­
is to tn ie jszy m  in te resie  spo łcczeńsw a skoń­
czyć!" Ks, Franciszek Hachaj,

prob . w  Z ielm im e pow. T arnów .

Budżet przekroczony o 200 mśljonów!
W arszawa, 5. 1. (Telef. wł.) Z powodu  

przedłożenia m arszałkom Sejmu i Senatu  
sprawozdania N ajw yższej Izby Kontrc-li za 
rok 1929/30 zwracają uw agę, że w roku 
tym  dokonano także znacznych przekroczeń  
budżetow ych. W ynoszą one 200 miljonów  
złotych . P rzek ro czo n o  ni. i. fundusz dyspo­

zycyjn y  m inisterstwa spraw wewnętrznych  
i zam iast 1 i pół, wydano 4 i pół miljona.

W arszawa, 5. 1. (Telef. wł.) Najwyższa Izba 
Kontroli Państw a ogłasza, że uwagi o wyko­
naniu budżetu w roku 1920/30, oraz wnioski 
zwią-zanc z tem wykonaniem są już w druku.

Rząd leszcze odpoczywa.
PRZYGOTOWANIA WICEMINISTRA, PUŁK. KOCA.

Pos. Kiernik przyjmuje mandat.
Dr. W. K iernik przesiał Zarządowi ..Pia­

s ta” pismo z zawiadomieniem, że m andat po­
selski z lifity Nr. 7 przyjm uje. P. Kiernik oś­
wiadcza, że po odzyskaniu wolności .■starał się 
zaznajomić z wypadkam i, jakie zaszły w cza­
sie. gdy znajdował się pod nadzorem ..Oddziału 
specjalnego .przy wiezieniu wojskowem śled- 
czem Nr. IX”. Mimo wątpliwości co do sku­
teczności pracy w obecnym Sejmie, zdecydo­
wał się dr. Kiernik m andat przyjąć pod wpły­
wem 2 faktów. Jednym jest „wzmagający się 
z każdym dniem głoe protestu społeczeństwa 
przeciw  metodom i praktykom  brzeskim, głos 
świadczący, że nie został jeszcze zatrutym  duch 
•narodu”. Drugim faktem mężna postawa mas 
włościańskich.

P. W itos również m andat przyjął i powróci 
do pracy politycznej, gdy odzyska zdrowie. 
Obecnie leczy się w Zakopanem.

Senat rozpoczyna praca
W arszawa, 5. 1. (Telef. wł.) W tym ty ­

godniu rozpoczną się prace Senatu. Na czwar­
tek na godz. 17-tą  zastało zwołane posiedze­
nie senackiej komisji skarbowo-budżetowej. 
Na posiedzeniu tem zosta.nie dokonany dalszy 
•podział referatów  budżetowych oraz ustalone 
będą prace nad budżetem. Na sobotę na godz. 
10 zostało zwołane posiedzenie senackiej ko­
misji adm inistracyjno - samorządowej. Komisja 
ta  na sobotniem posiedzeniu ukonstytuuje się. 
peczean nastąpi przydział referatu z wniosku 
KI. Ukraińskiego w sprawie stosunków w Ma- 
łopolsce Wschodniej.

Agitacyjny dyktat w szkole.
Do rąk naszych dostał się dyk ta t, pisany 

niewprawną ręką jakiegoś m alca w W adowi­
cach Górnych, powiat Mielec. D yktat nakazany 
przez kierow nika szkoły, zaciekłego sanatora, 
ma następującą treść:

..W ielkie zwycięstwo idei Pierwszego Mar­
szałka Polski Józefa Pi' udskiego dały w ybory 
do Sejmu w dniu 16 listopada 1930 r. Cala ma 
łość, cala podłość i całe łajdactw o, jakie się 
zebrało w Polsce, nie było w stanie zwyciężyć 
wielkiej idei M arszałka, zm ierzającej do wiel­
kiej potęgi Polski. Mil.iony ludzi uczciwych od­
dało swe glosy na listę M arszalka Nr. 1 do Sej­
mu i se tk i tysięcy tych ludzi odda głosy swe 
i do Senatu na listę M arszałka Nr. 1“.

O ile nas pamięć nie myli. zdania te były 
drukowane w „Gaz. Polskiej” tuż po wyborach. 
Nauczyciel, k tóry  wyznacza takie dyk ta i.ty , 
powinien być pociągnięty do odpowiedzialności 
przez kuratorjum.

Warszawa, 5. 1. (Tel. wł.). W rządzie panu 
ją jeszcze święta. Dopiero dziś rano powrócił 
z wywczasów do stolicy wiccprentjer pułk. 
Pieracki, jak  wiadomo, jeden z najwplywow- 
szych członków w obec. gabinecie. Praco rządu 
w bieżącej chwili skierowane są ku dwom za. 
gadnieniora: spraw ie brzeskiej i przesileniu g o ­
spodarczemu. Sprawa Brześcia szeroko omawia" 
na jest przez czynniki rządowe, które jednakże 
oczekują dalszego jej rozwoju wlaszcza na. te ­
renie parlam entarnym .

Sprawa przesilenia gospodarczego zajmuje 
gospodarcze resorty rządowe. W tym zakresie 
punkt.ciężkości, spoczywa na barkach 'minister­
stw a skarbu. Istnieje tendencja podjęcia usiło­
wań, m ających na celu przeciwdziałanie wzglę­
dnie osłabienie skutków  przesilenia.

Pogłoska, jakoby  obeny kierownik minister" 
stw a skarbu pułk. Matuszewski miał powrócić 
do Budapesztu i ustąpić miejsca pułk. Kocowi, 
którego nominację na wiceministra P. P rezy­
dent Rzplitej podpisał jeszcze w przededniu 
wigilji. przynajmniej w chwili obecnej ni? może 
być aktualna.

Wiceminister Koc zaznajamia się dopiero

z agendami ministerstwa. Ma on jeszcze do za­
łatwienia sprawy propagandy prasowej, w któ­
rej to dziedzinie uchodzi w sanacji za specjali­
stę. Dziedzina propagandy prasowej jest w chwi 
li obecnej szcezgólnie ważna wobec wielkiej 
konkurencji, jaka ujaw nia się między wydaw­
cami pism sanacyjnych. W grę wchodzi także 
konieczność poczynienia oszczędności, co sana­
cja będzie chciała osiągnąć przez skom asowa­
nie wydawnictw.

Sfery kierownicze przygotow ują wystąpię- 
nie czołowych przedstawicieli rządu na począt­
ku sesji.

Mówi się o ekspose prom jera o sytuacji po­
litycznej i wewnętrznej, p. Zaleski opracowuje 
ekspose, które wygłosi przed sesją genewską 
Rady Ligi i przed swą rozmową z min. spr. 
zagranicznych Anglji p. Hendersonem, który 
rna podobno pryw atnie omówić z nim kwostję 
ruską. Nie jest wykluczonem , że i inni ministro 
wie zabiorą głos, bądź na pler.um. bądź w ko­
misjach zwłaszcza z okazji dyskusji budżetowej 
i u jaw niają swe poglądy co do rozwiązania pię­
trzących się zewsząd trudności.

------- O-------

Płk. Kostek Biernacki w Olkuszu.
KOMENDANT KAZAMAT BRZESKICH SPĘDZI CAŁY URLOP W OLKUSZU.

Za ,-Kurjerem ZaxSbiod.ni.ni” , wychodzącym 
w Sosnowcu. podaliśmy niedawno wiadomość, 
iż plik. Kesdek Biernacki w drodze z Przemy­
śla na urlo:p rzekomo zagraniczny —  zatrzymał 
się w Olkuszu u państw a Ottów, poczern miał 
wyjechać w kierunku na Dęblin. Obecnie dono­
si ..Kwrjer Zachodni” :

Wiadomość o wyjeździs płk. Kostek-

Biernackiego z Olkusza okazała się mylną; 
wyjeżdżający oficer był kim innym. Płk. 
Biernacki bawi dotąd w Olkuszu i u pp. Ot 
tów ma zabawić jeszcze przez miesiąc.
A więc kom endant kazam at brzeskich spę­

dzi cały urlop w małej mieścinie prowincjonal­
nej. Czyżby sądził, że w tem mieście przeczeka 
cały alarm, wzniecony dokoła Brześcia?

Sowietom potrzebny pokóf
Moskwa, 3 stycznia. Na wczorajszem otw ar 

ciu obrad centralnego kom itetu wykonawcze­
go prezes rady komisarzy- ludowych Molotow 
złożył sprawozdanie z planu gospodarczego 
i-m . i. oświadczył:

-Dzięki ulepszany] organizacji pracy osią­
gnęliśmy w roku ubiegłym wielkie postępy w 
dziedzinie gospodarki rolnej. Ale oprócz postę­
pów były też i znaczne braki w różnych dzie­
dzinach gospodarczych. Rada komisarzy ludo­
wych przywiązuje wielką wagę do planu go­
spodarczego na rok 1931. Aby zapewnić lepsze 
wyniki musimy pracę Sowietów poddać zasa­
dniczej zmienię: praca ta musi być uzgodniona 
z wytyczną partji komunistyczne!. Naszein 
najważniejszym zadaniem je-d zabezpieczenie 
wykonania planu gospodarczego, do czego 
potrzebny jest pnkói. Kryzys światowy zwięk­
sza się jednak stale i prawdopodobnie w rokit 
1931 dojdzie do punktu kulminacyjnego.- Kon­
ferencja gospodarcza z listopada r. uh- odbyta 
w Genewie nie doprowadziła do żadnego wy­

niku. Skuteczny (?) rozwój planu pięcioletnie­
go umożliwił rozszerzenie handlu sowieckiego 
z państwami kapitalistycznem u Nasze stosun­
ki, a specjalnie stosunki gospodarcze z całym 
szeregiem państw rozwijają się normalnie. 
Dobre stosunki handlowe utrzym ujem y prze- 
ćlewszystkiem z Niemcami, Turcją, Włochami, 
Anglją. Szwecją. .Taponją. Persją i A fganista­
nem. Równocześnie daje się zauważyć wzmo­
żona (?) kam panja anfysowiecka. Akcja ta jest 
nawskróś wroga interesom państwa sowieckie­
go. które walczy o socjalizm i poprawę sy tu ­
acji mas. jak również o pokój (!) umożliwiają­
cy wykonanie tych zadań. Ci, którzy kierują 
kam panią anfysowiecką przygotowują (!) nową 
wojnę (!). Fiasko przygotowawczej kampanii 
rozbrojeniowej jest dowodem złej woii (?) 
państw- kapitalistycznych, które dążą do po­
większenia swych zbrojeń My walczymy o 
urzeczywistnienie g-osipodarczego planu pięcio­
letniego w czterech latach. Wykonanie tego 
planu wymaga pokoju”.

NOWY WICEMINISTER. 
Warszawa, 5. 1- /Telef. wl.) Prokurator Sa-

PRZYKLAD DLA POLSKI.
Wiedeń, 5. 1. (APT). Ze względu na przesi­

lenie* gospodarcze rząd austriacki postanowił! du Najwyższego M . Świątkowski został m ia n o

i
jęcia reprezentacyjne.
ograniczyć łaknajbardziej uroczystości ; przy. j wanF wiceministrem sprawiedliwości.
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i  c ic ii piszą inni?..
Brześć spoyjodsije wielkie zmiany?

W a rsza w sk i k o re sp o n d e n t „N aprzodu14 
tw ie rdz i, żc „

„jest w  k ra ju  czynnik —  nominalnie naj- 
w yższy i m oralnie najbardziej nienaruszo­
n y  —  k tó ry  ty lko z silnem przezwycięże­
niem sw ych .skrupułów etycznych lykat 
dotychczas w szystko, ale Brześcia przolknąć 
nic chce, ani nie może.

Dużo tu  mówią, natu ra ln ie na ucho, 
o przygiotomijącyc-h się wielkich zmianach, 
większych, niż zmiany na stanowiskach 
ministerjalnych. O ile tak ie pogłoski, po­
jaw iające się nie po raz pierwszy, wówczas 
nie m iały dostatecznego uzasadnienia, tio 
dziś m ają i naw et je  w ym ieniają: Brześć 
to  spraw ił, ż© najlepsi przyjaciele i n a j­
wierniejsi w ykonaw cy cudzej woli zrazili 
się i nie chcą ani z tym i ludźmi,’'a n i  z temi 

' sprawam i nic mieć do czynienia1’.
A  je d n a k  w y d a je  się to  m ało p raw d o ­

podobnemu. K to  n a  h ań b ę  B rześc ia  ni© re a ­
g o w ał m ocno  i o tw arc ie  w te d y , g d y  o trz y ­
m y w ał w  te j sp raw ie  l is ty  (np. od  K s. P ry ­
m a sa  H londa), k to  po  og ło szen iu  fa k tó w  
w  Sejm ie m ilczał i  m ilczy  już p raw ie  m ie­
s ią c , te n  d a  się  zatpewme ja k o ś  uspoko ić , 
u łag o d z ić , p rz e k o n a ć  i w sz y s tk o  zostan ie  
ja k  było .

Generalna próba trwałości systemu.

„Polonia" sąd z i, że m in. P iłsu d sk i w y ­
je c h a ł t a k  d a lek o  i  n a  ta k  d łu g o  g łów nie 
d la te g o , że  chciał s ię  przekonać, czy  jego  
dzieło jest trw ałe i cz y  jego  ludzie potrafią  
s ię  bez n iego  obejść. P . S ław ek  s ta ł  już 
w  uib. ro k u  n a  czole rząd u , a le  m a ją c  Sejm  

.z  o p o zy c y jn ą  w ięk szo śc ią  n ie  czu ł się  n a  
-siłach . T o  też  m arsz . P iłsu d sk i s ta n ą ł  sam  
n a  czele g ab in e tu , p rzep ro w ad z ił w y b o ry  
ta k ,  że d a ły  w ięk szo ść  sa n a c ji, a  po tem  
znow u u su n ą ł się  i  to  ta k  d a lek o , że  je s t  
n ied iosięgalnym  d la  w sze lk ich  z a p y ta ń  i  p ró śb  
o rad ę .

„Usuwając swoją osobę w  cień, a teon 
samem pozostawiając stworzone przez sie­
bie dzieło jego siłom własnym, p. Piłsud­
ski otworzył przed nami okres, w  którym  
■będziemy mogli ocenić, ozy wogóle to dzie­
ło  posiada samo w sobie jakiekolwiek wa­

tolin ki żywotności poza osobą twórcy11.
Je ś li  m in . P iłsu d sk i b ęd z ie  m u sia ł zn o ­

w u czynn ie  w k ro c zy ć , to  w y n ik  g en e ra ln e j 
p ró b y  sy s te m u  b ęd z ie  u jem nym . , >

Sen. Korfanty odpowiada p. Anuszowi.

$ en . W . K o rfa n ty  o d p o w iad a  n a  łam ach  
„Polonii" n a  s ta re  za rz u ty , po w tó rzo n e  św ie­
żo p rzez  p. A nusza . N iek tó ry m  oskarżen iom  
sen. K o rfa n ty  ni© przeczy .

„Walkę z Moraczewskim w  1918 i 1919 
roku poczytuję sobie za zaszczyt. Nie po­
myliłem się w  swym sądzie o Moraczew­
skim, bo jego dawniejsi, najbliżsi przyja­
ciele dostatecznie go  scharakteryzowali11.
N ie  p o c z y tu ję  te ż  so b ie  tego  z a  u jm ę, 

p isze  W . K o rfa n ty , że
..przez kilka miesięcy po wybuchu wojny 
światowej byłem zdezorjentowany w  stro­
nę państw centralnych. Takich było więcej 
w  Tolsce. Przekonawszy się o błędnej dro­
dze, miałem odwagę wyznać to publicznie 
z trybuny parlamentarnej w Berlinie i pow­
tarzać ciągle, że naród polski może spo­
dziewać się swego wyzwolenia tylko w opar. 
ciu o państwa koalicyjne".
■Zarzut d ą ż e n ia  do  u tw o rz e n ia  sa m o d z ie l­

nego  państw a, ś lą sk ie g o  n a z y w a  sen. K o r­
fa n ty  śm iesznym . Oo d o  g o sp o d a rk i f in a n ­
sow ej Ś ląsk iego  K o m isa rja tu  P leb iscy to w e­
go. to  b y ła  on a  o szczędna , a  w y d a tk i 
sk rom ne.

„N ajw yższa Izba K ontroli P aństw a zba­
dała je w  swoim czasie i  zatw ierdziłaś, 
p .  A nusz p o w tó rz y ł też  s ta rą  b a jk ę , j a ­

k o b y  K o rfa n ty  p o d czas p le b isc y tu  d a ł  ro z­
k a z ’ zab ic ia  k s . P ośp iechu . P. A nusz w sp o ­
m inał o słow ie h o n o ru  ja k ie g o ś  oficera. 
K o rfa n ty  o d pow iada :

„Przyjaciołom  p. Anusza przed dworna 
la ty  dałem sposobność przed sądem o k r ę g o ­
wym w K atow icach do przeprowadzenia 
dowodu prawdy. Świadkowie pod przysięgą 
łi. nisko ocenili w artość słowa h-onoru ofi­
cera p. A. Anusza. Przyjaciele p. Anusza 
zostali prawom ocnie zasądzeni i ukarani 
jako oszczercy"
W reszcie  p rzy zn a je  sen. K o rfan ty , żc 

w czacie w o jn y  p isy w a ł d la  k rak o w sk ie g o  
X. K. N. ra p o r ty  o p o lity ce  n iem ieck ie j, a le  
z czasem  p rz e s ta ły  s ię  one p o d o b ać  N. K. 
N -ou i. bo K o rfan ty  w y k az y w a ł, żc o p ie ra ­
nie n ad z ie i n a  życzliw ości n iem ieck ie j m usi 
się  skończyć  k a ta s tro fą .

T a k  w ięc  w sz y s tk ie  z a rz u ty  p. A nusza 
zo s ta ły  o d p arte . W szy stk io  ono d o ty c z ą  
sp raw  d aw n y ch , k ó rc  m ożna by ło  d o sk o n a le  

•zbadać i w yśw ie tlić . K to  ja k  k to , ale rząd  
m ógł to  ^ c z y n ić ,  bo  p rzecież  m a  w  sw y ch

Pod znakiem groź
Leżą przedcimną dwie niemieckie książki te ­

go, samego au to ra* ), które w strząsnęły n ń ą  do 
głębi. Obie są krzykiem dnia dzisiejszego, k rzy­
kiem bolesnym, wypływającym  z najbardziej 
gruntow nego zbadania zagadnień, o których 
autor tak jam o  i w strząsająco napisał. Mamy 
do czynie,nia z autorem , k tóry  posiada bardzo 
czujny zmysł spostrzegawczy, a u k tórego  nu­
rków© przedstawienie zebrane";- i m atorjalu i 
spostrzeżeń —  nie .nudzi: Dr. A lgem issen ma 
sty l bardzo lekki, przyjemny i zwięzły. U Nićrn 
ca rzadka, to zaleta. IV’ ciągu ostatnich h it miał 
Dr. Algor.missen już ponad HO trzydniowych 
kursów w  Niemczech, Austrji i Czechosłowacji, 
na których uświadamiał swoich słuchaczy —
księży i św ie ck ic h   o wielkie,m niebez,pieczeń
ftfewie i w prost olbrzymiej doniosłości w szyst­
kich przez niego omawianych zagadnień.

Bierzmy najsam przód w prost epokową 
„Konfessionskunde’1, Mamy tu przedstaw ioną 
naukę o Kościele katolickim  i o wszystkich 
Kościołach i religjacn chrześcijańskich. 1 tak 
zaznajamia nas najprzód z sektam i, któro się 
w nowszych czasach w yłoniły z katolicyzmu, 
jakietmi są: Deutschkatolizitfuius, Kościół cze- 
sko-słoiwta e<k i, A.ngltipay is m us. S tar oka t.ol tcy
(Kościół z U trechtu, Polaki K ościół narodowy 
5 Chorwacki Kościół narodowy), K at. Kościół 
liberalny, Marjawi.ci, Kościół Jezusa  (w Meksy 
ku), i t. d. W  dalszym ciągu przedstaw ia autor 
Kościół prawo,sławmy i jego sekty, względnie 
Kościoły narodowe, jak: Nostorjanie. Omijanie, 
Jakohici, Chrześcijanie Tomasza, Kopci i Abyś 
syńczycy. Bardzo zajm ujące ca rozdziały o sek­
tach  czysto rosyjskich.

Dalej zajmuje się autor protest autyzm om i 
jogo sektam i. Kościołem anglikańskim i z nie­
go wypływającemu sektam i (Baptyści, Qnakc- 
rzy, Metodyści, Arm ja zbawienia, Gminy kat.- 
aiptcetohkic, 'Gminy tnowoapostolskie i t. d.). 
Trzioci w ielki oddział poświęcony jest protes­
tantyzm owi amerykańskie,mu i jego wielkim 
sektom , jakksmi są: Morom ani. Adwentyści i Ba­
dacze Pism a św. O statni rozdział rzuca światło 
na  najnowsze próby zjednoczenia chrzęści,ja/n.

Je s t to  prawdziwa encyklopcdja wierzeń 
chrześcijańskich. Podziw iać należy pilność 
w  zebraniu i przcstudjowaniiu olbrzymiego ma­
teriału . A utor podaje wszędzie rozwój histo­
ryczny, naukę dogm atyczną i stan  posiadania. 
Uderzy czyteln ika pOw/ażno trak t owa, inie na.j- 
śmicisanie-jszyoh nawet, sekt. K siążkę t ę 'z  ró ­
wnym pożytkiem  m ogą studjow ać i niekatoli­
cy, nikogo bowiem nic obraża,-nikogo ni-o-lek­
ceważy, daje rzeczowy i w ierny obraz danego 
wierzenia. Dla księży,, historyków  i socjolo­
gów jcs,t. w prost niooe-cniony drugi rozdział: 
„Przyczyny rozszerzania się nowoczesnego sok 
ciarstw a11. W cgóle cala książka przeplatana 
jest cennemi, z doświadczenia wyrwa,nemi 
wskazówkami, jak  się zbliżać do niekatolików, 
a już w szczególności do nowych sekcia-rzy. 
Pierwsze i jodynę w  tym  rodzaju dzieło.

D ruga książka Dr. Alger.inisse.aa: „Freiden- 
kertuin, A rbeiterschaft unt! Seelsorge" zasłu­
guje n a  naszą szczególną uwagę. Nie dlatego, 
jakoby wolnomyśliciele w  Polsce byli groźną 
już organizacją, lecz książka ta jest niezwykle 
cenną dlatego, bo nam daje obraz działalności 
wolnomyślicieli w Rosji,, w  Niemczech, Austrji, 
a  po części i Czechosłowacji, O „Związku pol­
skich wolnomyślicieli11 (W arszawa,. E lektoralna 
13) au to r daje ty lko  wzmiankę.

Co się dzieje pod tymi względem w- Rosji,
wiemy coś ___ nie ccś. „Związek wojujących
bezbożników" liczył tam 1 m arca 1930 ponad 
2 500.000 członków. Dzięki ich propagandzie 
zamknięto w Rosji od r. 1927— 1930 2.012 
świątyń. Ze. /.grozą czy ta się o zorganizowanej 
praiCY bezbożnej w szkole, teatrze, kinie, w  tu- 
djo, w literaturze i pismach, wśród włościan i 
•robotników, a. już najcókrzfj w wojsku i wśród 
dzieci. Związkowi bezbożników pom agają w tej 
p racy  szatańskiej wszystkie państwowo insty tu­
cjo, part ja  kom unistyczna, stowarzyszenia „o- 
św iatew e", gospodarcze i t. d. M ierny o tern. 
ale jakoś nas to  mało obchodzi. Pocieszamy 
sic, że to nejr/.ueona przez bezbożno państwo 
robota. 1'rzygbHlnijmyż się zatoru cyfrom 
z Niemiec, gdzie, od zakończenia wojny nie by­
ło rządu, w którym by katolicy nic byli zasia­
dali. albo sami nie kierowali losem państwa! 
W Niemczech Związek bezbożników miał w r. 
1905 dwunastu członków, w r. 1910... 39. w r. 
1920.. 59.820, a w r. 1930 (1 kwietnia) 640.000

'*) Itr. Konrad Algemus.so.ii: ..Koufcc.sions-
kniido" 19:10 in 8". str. S-16. Cena 13 Mk. -1 wy-
damie. __ Eraidenkertum , A rbeiterschaft und
Seel&orge11. 1930 i;n 8° 152 str. Cena 2 Mk. 4 
wyda,nie. —  W ydane przez „Aerlag Joseph 
Gieeel11. 1 laniuo vcr 1 S.

rek ach  w sze lk ie  a rch iw a . w sze lk ie  rach u n k i 
i 'd o k u m e n ty . A  je d n a k  nio udow odniono  
son K o rfan tem u  żad n eg o  p rzes tęp s tw a . 
A p. A nusz m im o to  p o w ta rz a  oszczerczo 
za rzu ty !

iej rzeczywistości.
członków! Liczba członków dzięki niezwykle 
żywej i bezczelnej propagandzie wzrasta z 
dnia na dzień bez- jakiejkolw iek pomocy pań­
stwowej. Związek bezbożników niomiockich o- 
pioiiia sii: głównie na [a r tji  socjalistycznej i ko­
ni unLstyeznej.

Trzy toczę kilka cyfr z innej sta tystyki. W r. 
1920 opuściło swą rekgję (w Niemczech) 44.704 
katolików i 305.584 ewangelików, a w r. 1927 
liczba apostatów wśród katolików wynosiła już 
303.931, wśród ewangelików zaś 1.589.083. 
IV Wiedniu zerwało z chrzośejj.-uitowem wszel­
kie nici [w latach 1913 1927) 110.043, w Ei.p- 
s.ku 70.809. W CzechoS-oiwacji na 13.374.304 
wystąpiło z Kościoła 1,400.000.

Inny jeszcze obraz działalności wclnornyśll- 
cuckskioj. W r. 1900 było w całych Niemczech 
pięć krom atorjów  i 639 spaleń rocznych, w r. 
1910: 24 krem atoria i 6.084 spaleń, w r. 1920; 
53 (16.848), w r. 1926: 76 (40.043), a w r, 1929 
liczba krcm atorjów  podskoczyła d o .00.

» Dr. Algermissen czerpie, swojo liczby ze źró 
deł najpewniejszych, bo z urzędowych spraw o­
zdali samych związków wolnomyślicielskiclh. 
To, co w jogo książce czytam y o zaprowadza­
niu wśród wcfooimyślicloli nowego kultu  bez­
bożnego, m ającego zastąpić nasze .Sakramenty 
i m odlitw y, przejmuje najbardziej grozą. A już 
najwięcej daje d© myślenia odgrywanie wici-

0  nowoczesne
(W związku z artykułami p. Józefa Wnęka, tu 

chowanie nowej kobiety"? j wy

(II) Nie można o brak ideałów oskarżać ko­
bietę z g rupy  pierwszej (wymienianej w pierw­
szym artykule), będącą mózgiem, sercem oraz 
genjuszein swego zespołu, twórczynią progra­
mów ideowych dla m asy nietwórezej. gdyż 
ideałami są te  dawne: Bug, Ojczyzna. Rodzi­
na, Ludzkość, plus nowe: rozwinięciu w sobie 
pełnego człowieczeństwa, w odniesieniu-do sie­
bie i litdzkieg‘o zespołu, w klotem  sio żyje. 
pracz rozwój umysłu i serca z wyzyskaniem 
przydaLności życiowej. O ten: się wie, to sję 
kocha, dłatogo się pracuje i walczy, aby po­
godzić ideały —  rozwinięcie i zachowanie czlo 
■wieczoństwa w sobie —  z wymaganiami grupy, 
■czyli życia osobniczego z życie,m malżeńskicm
1 rodzi,nnem. To jest jednak  daleko trudniej­
sze niż być „kapłanką domowego ogniska4’, 
„strażniczką skarbów " nagrom adzonych przez 
męża, trudniejsze niż życie naw et dawniejszej 
żomy —  niewolnicy i dlatego niejedna kobieta 
w olałaby tam to niż wytwarzanie nowego ży ­
cia.

Nic dziwnego skoro tam to życie nie wyma­
gało odpowiedzialności za skibie i za dom, a 
obecne w ym aga, skoro  do pokonania mamy 
swoja natu rę  tak  często podlegającą zaburze­
niom fizjolog!,o/mym, psychikę tak mało przy. 
zwyczajoną organizować życie i odpowiadać 
za to , nadm iar obowiązków, jak praca nad 
sobą, praca w  domu, wychowywanie dzieci, ozę 
sto  praca zawodowa poza domem. To ‘wszyst­
ko illa uczynienia, zadość sobie, wymaganiom 
natury , grupy w której sio żyje, i d la zaspoko­
jenia swych uczuć miłości lub tęsknoty  za 
dzieckiem.

Nie pomoże ucieczka przed tein, gdyż nie 
poddanie się funkcjom wym aganym  pi7.cz g ru­
pę, mścić się będzie na grupie, w  formie w y­
ludnienia kraju , albo na jednostce, dając jej 
za niezależny byt. i 6 we bodę- osobniczego życia, 
tęsknotę i poczucie osamotnienia.

Pomożo jednak w  znacznym stopniu w pro­
wadzeniu domu i w  pracy zawodowej zreorga­
nizowanie obowiązków domowych na zasadach 
naukowej orgauizacii pracy, rozłożenie jej na 
w szystkich domowników, w yzyskanie najnow ­
szych dostępnych budżetowi ułatw ień technicz­
nych np. w zakresie prania, gotowania, sprzą­
tania, cerowania, w yzyskanie wiedzy o wycho­
waniu niemowląt i dzieci, posyłanie ich do 
przedszkoli, wyręczanio się fachową siią peda­
gogiczną, gdy  się .samemu nie jest wychowaw­
czynią, bramie urlopów bezpłatnych, o ile się 
da. na czas. g-d.v ma się małe dzieci w domu. 
Oczywista, że to  w ym aga zc strony kobiety 
gruntownego przygotow ania i ciągłego pogłę­
biania p u cz  książki, pisma, w ykłady  swej 
wiedzy w zakresie prowadzenia domu. umie­
jętności wychowania dzieci, współżycia z mę­
żem. wymaga dla zachowania zdrowia także 
sportu , chociaż nie ..rzucania dyskiem i oszcze­
pem 0. ale bodaj gim nastyki.

Za najtrudniejszą bodaj spraw ę uważam 
wychowanie dzieci, gdyż cli-ociaż, prawie każda 
.potrafi urodzić, tak  mało potrafi wychowywać 
■swe potomstwo, bo d ar wychowania, urab ia­
nia drugich nie wszystkim ludziom, a tern sa­
mem i matkom jo-sł dany. W prawy w  czynno­
ściach gospodarczych inteligentna kobieta pręd 
ko .nabędzie, ale o zdolności wychowawczyni 
musi błagać D ucha Świętego, a jeśli ich nie 
uprosi, to przynajmniej powinna w ykształcić

kiej roli w  tym bądź co bądź strasznym  ruchu 
partji socjalistycznej i komunistycznej. Autor 
nie zajmuje się stosunkam i franouekicmi. które 
jak wiem y są  jeszcze gorsze.

D ruga część książki poświęcona jest wiel­
kiemu zagadnieniu: ja k  pozyskać znów dla 
Chrystusa to masy w ojujących bezbożników’? 
Autor przypomina katolikom gorzkie prawdy, 
że mianowicie zaniedbano i zlekceważono o  
piekę i s ta ran ia  o prpraw ę losu m aterjałnego 
robotników, że wogóle mało poświęcano uwagi 
i pracy dla spraw  społecznych, w następstwie 
czegń na gruncie nędzy wyrosła zaraza bezbo­
żnictwa i apo:stazji. Gdy się zważy, żc niemiec­
cy katolicy i ewangelicy nio mato zrobili, by 
sprawa społeczna rozwiązaną została w duchu 
chrześcijańskim, zo strachem  człowiek myśli, 
co się stanie u nas. gdzie prac® —  choćby na j­
skromniejsza —  w kierunku poprawy bytu m a­
terialnego robotników jest jeszcze ciągle n a ­
zywaną. ..radykalizmem" lub ..trzymaniem z so 
ojaiistanń’’. Co się stanie u nas. gdzie chrześci­
jańskie związki zawodowe >są .prawie że w po­
wijakach? W szyscy nasi sąucdzi pouczają nas 
bardzo wyraźnie, że z wielkiego zaniedbania 
robotników i ze ctrasz-nej ich nędzy, w ylęga się 
na polskiej niwie społecznej zaraza wojującego 
bezbożnictwa.

Snidjtijm y nu. gw ałt książkę Dr. Algonnissc- 
na. Obok licznych zalet posiada i tę. że jest nie 
duża (152 str.) i nie droga ',2 Mi:.).

Ks. Dr. F. Machay.

życie kobiety.
nieszczonemi w „Glosie Narodu" p. t.: „O wy. 
lEnemi w osobnej broszurze).

się na tyje. by źle nie wychowywać, zanim 
dziecko przejdżio w ręce prawdziwej wycho­
wawczyni lub zajmie się niem ojciec, o ilu jest 
wychowawcą.

W tedy zobaczymy znowu m atkę j w ie le  
m atek, ale z dziećmi, tylko już zapewne nie 
na balu, bo na fo szkoda czasu, (wvsiadvwanie 
m atek ,w roli aniołów stróżów córek na nic 
się dz:ś nie zda), ale przy prący, w życiu spor- 
towem, w przyjaźni, pozwalającej na zachowa­
nie au to ry tetu  osobistego maiki, nietylko urzę­
dowego. jak  to  byw ało w rodzinach dawnego 
typu; i na samodzielne ży c ie . córki ozv syna.

Nic wystarcza oskarżać ' ty lko  ..em ancypa­
cję’’.. ..rewolucję , w życiu kobiety" za to, ’ żc 
m atka sta ła  się podobno przeżytkiem (odbitka 
z artykułu  p. W nęka). ..Matki nio m ają głosu, 
nikt ich nie słucha". Nie w ystarcza O s k a rż a ć  
tylko dzieci, skoro winni są także i rodziće, 
przedowszystkein to bardzo rzekomo wpływo­
we .m atki w dawnej rodzinie, k tó re .nio  umiały 
widocznie zachować dzieci przy sobie i w  swo­
ich term ach życia gdyż n io  bvly przygotowa­
ne umysłowo do Wywierania wpływu wycho­
wawczego na młodych, chociaż pierwszorzę­
dnie • kochały swą rodzinę, „niańczyly, gotow a­
ły, cerowały".

W spółżycie i wpływ na własne dzieci uda 
sio moźo nowym matkom- lopięj. o jln wycho­
w an ie’ oprą, na wyrabianiu samodzielności w 
dzieciach, współpracy z niemi, przyjaźni i nii- 
ljścj. Każda z nich musi zawodowo traktow ać 
żywo w doinu i bezwzględnie zerwać z nie­
uctwem pedagogiczneni. ale każda z kobiet 
musi umieć jeszcze drugi zawód do zarobko­
wania, choćby z niego nie korzystała, aby 
żsawezc móc być sam odzielną muter,jalnio, gdy 
mąż murze lub odejdzie, być samodzielną gdy 
sie męża .nie dosta li, móc pracować, gdy się 
wyszło zumąż, ale zawód kocha się narów ni 
z obowiązkami m ałżeńsko - macierzyńskie!.'1' 
albo, gdy praca kobiety umożliwia matorjaluie 
zawarcie małżeństwa lub chroni rodzinę przed 
nędzą. Również powinna kobieta mieć wy- t 
kształcenie, aby umieć pielęgnować swe życic 
umysłowo i uczuciowe nawet przy takim na­
wale pracy jaki spada na kobietę dzisiejszą- 
Gdzie jednak kobieta ma się przygotować J 1’ 
takiego życia? W nęk proponuje osobno szkoły 
żeńskie średnio i osobne uniw ersytety żeńskie 
(tak  jak w Ameryce). Ogól kobiet, dwą lata 
temu wypowiedział się przeciwko szkołom żeń­
skim z odrębnym programem, a to  dlatego, że 
byłoby to zamknięciem kobiecie wywalczone­
go tak  ciężko prawa wstępu na uniwersytet. 
Myślę jednak, że ten sam ogół bardzo będzie 
zabiegał o utworzenie różnych kursów zajęć 
kobiecych, na które uczęszcza bardzo dużo 
kandydatek  W yższej Szkoły zajęć kobiecych. 
Sądzę, że w ykłady organizowane przv Pora­
dniach dla m atek także są przńawem  tego ro­
zumnego ki era piku. Z tego wnioskuję, te  ie*f 
lepiej, niż niektórzy myśleli, gorzej niż być Po­
winno, zo względu na .m asę’1 nieuświado­
mioną. Z rozmachu pracy twórczyń znrganG '- 
wa-nego domu. widać, że ..nic wskrzesza 'ar 
przeżytych kształtów 11 z prze-wiości. d a-i za so 
bio radę z oporną jeszcze teraźniejszością ty! 
ko  trzeba, umieć czekać i życzliwie uste-simkp 
wać się do ich wysiłków.

Dr. Helena Spoczyńska
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1 'apieźe w anegdotach.
Papież Tius X ałStny byl z pogodnego uspo- (niedźwiedzie) i Bovi (w oły)* jako posłów do 

soibienia i humoru. P  -wnego razu uzyskała Papieża, by wyjcduiali dla m iasta swego liewną 
au.djencję jakaś egza.fow ana dama,. k tóra łaskę. Delegaci przedstawili się sekretarzow i 
chcąc zwrócić .na siebie uwagę P aphża pod- ^ W atykanie jako ekseloncja OtM doi Quaran-

T^a z) e m fa e f i  ( ftz a tte i

Paderswski —  członkiem honorowym
Stowarzyszenia Kompozytorów polskich.
W alne zebranie S tow arzyszenia Kompozy­

torów  polskich w Warszawie m ianowało człon­
kami honorowymi: Ignacego Paderewskiego, czas przyjęcia, rzekła: ,.O jcze' święty, Ojciec fi tu i ekselcnoja Dovi dci Qiia.ra.nt a.
Piotra Maszyńskiego, oraz Aleksandra Micha 
łowskiego. Zarząd S tow arzyszenia ukonsty tuo­
w ał »ię następująco : Ludomir Różycki, prezes 
Tadeusz Joteyko, wiceprezes i skarbnik , Euge- 
nj-usz Morawski, drugi wiceprezes. Adam 
W ieniawski, sek re tarz  generalny. Prócz tego 
członkami Zarządu zostali: panowie K arol Szy* 
manow-ski, S tanisław  Niewiadomski, Piotr R y­
tel. W itold Maliszewski i Roman Chojnacki.

Co trzesi dzień śmiertelna ofiara.
Smutna statystyka ruchu w stolicy.

W zrost autmnobilizmu w Warszawie spo­
wodował w  r. 1930 również i zwiększenie się 
liczby wypadków  samochodowych w, stolicy, 
st-dzie zanotow ano w ciągu ub. roku 920 osób 
rannych i 50 zabitych. Również zw iększyła się 
Jiczba ofiar skutkiem wypadków tramwajo­
wych o 72 osoby ranne i 9 zabitych. Ogółem 
tram w aje w arszaw skie zraniły ^ 5 .  r. 1930 2-18 
osób. a zabitych —  29 Wceeapia ofiarą w y­
padków kolejowych w W arszawie lub pod .mia­
stem -padło 71 osób rannych i 26 zabitych. 
Przeciętnie zatem wszystkie; grodki lokomocji 
w Warszawie ranią 3 osoby dziennie, podczas 
gdy jeden wypadek śmiertelny zdaiza się co 
trzeci dzień.

Pierwsza w tym roku ofiara Tatr.
Z Zakopanego donoszą o strasznym  wypad­

ku. jaki zdarzył się onegdaj w T atrach, na 
szlaku w iodącjm  z Morskiego Oka do Doliny 
Pięciu Stawów- Polskich. D ccent uariw. -war­
szawskiego, 27 le tn i Jan Crammer, idąc z bra­
tem ciotecznym  J . Deohó wskun z Morskiego 
Oka przez Świstówiko do Pięciu Stawów po­
ślizgnął się na zlodowaciałym steku i .wpadł 
w głęboki żleb, ponosząc śmierć na miejscu. 
Ofiarę tragicznego wy.nadku przewiozło P ogo­
towie T atrzańskie do 'Zakopanego .

A fera cel a a  w  Łodzi zatacza  
w ie lk ie  k ręg i.

IV związku z wielkicmi .nadużyciami 
w Ajencji celnej w Lodzi, o cr/.em ostatnio pi­
saliśmy, policja dokonała szeregu aresztow ań 
wśród pracowników  łódzkich firm spedycyj­
nych. zam ieszanych .w tę aferę. Ogółem zaaresz 
towano i oddano do dyspozycji sędziego „śled- 
czegb siedem osób, przeważnie żydów, a mia­
nowicie: z firmy .,Polski L loyd" i ..Lrinkauf 
Sp. A kc." D. Szella i Jerzrgu Głowackiego, 
z firm y ..Spędom."- Filipa Grinblaua; z firmy St. 
R ubinstein — Wolnerga: z firmy H Przedbor­
skiego __ Jakóba Cederbauma i z „Mhjćjzyna-
rodowf)g'o Tow arzystw a T ransportów  i Żeglu­
g i" Jerzego Firsta.

B an dyta  — m istrzem  ch arak te­
ryzacji.

Do Lodzi przybył w ty  cli dniach niebczpie' 
ozny bandyta, 26-letni Jedidi Kanc, przywódca 
żydowskich opryszków warszawskich, znany 
iv kolach bandyckich jako m istrz ch a rak te ry ­
zacji". Kanc, sprawca szeregu zbrodni, stale 
wymykał się z sieci, zastawianych przez poi 
cję, dzięki umiejętnem u zmienianiu w yglądu 
swej postaci. Był rzeczywiście ..mistrzem ma 
sk i“ .

Zaalarm ow aną , przez W arszawę policja łódz 
ka zarządziła energiczne poszukiwania, uwień­
czone wreszcie pomyślnym wynikiem. Dowie­
dziawszy się, że K anc ukryw a się w jednym  
z domów przy ul. Zgoda, policja zorganizowała 
obławę i o toczyła dom. W pewnej chwili w y­
skoczyła z okna 1 piętra jakaś kobieta i chciała 
zbiec. Policja pochwyciła tajemniczą akrobat- 
kę, którą okazał się właśnie Kanc. N iebezpiecz' 
fiego bandytę przewieziono w kajdanach  do 
stolio-y.

jest rzeczywiście świętymi".
Z uśmiechem odparł Pius X

stro, jest to  m ała -pomyika z tw -ejK tron, ,la 0 
nazywam  sie Sarto, a nie. jak  ty  sądzisz. Tiabto 1

Roztargniony sekretarz wobec in m d i w>- 
„Moja s io - , śe.i zameldował: Jego oksdencja dei qijarantn

(Święty).

(40 niedźwiedzi) i jpgo eksolencja dei 
quaranta Bovi (40 wołów). Wśród ogólnych.
uśmiechów Papież zwrócił sio spokojnie do 

In n y ,a razem rodzina pewnego prała ta  .za-, sekretarza: ..to wiec proszę wprowadzić osiem- 
znaczyła lekko Piusowi X. że mógłby obdarzyć , dziośiąt zwierzą^"/, ,
ich krewniaka- ,,cz»rw>omym kapo-luszem‘j|2(oz,na- Kardyna] Carpcgną, który w swoim czisie 
ku. krudynalskiej godności). Papież natychm iast 1 uchodził za smakowita, skarży ł' sic pewnego ra­

zu przed . Papieżem Innocentym  II, że krążą 
o jego osobie s a ty y ,  zarzucające rsw obżar­
stwo.

..Ależ —- odpowiedział Papież dobrodusz:
rie  — mój drogi kardynale, k to  dużo je. ten 
iiiUbi również dużo traw ić".

Papież Sykstus V w młoeb-ści byl ubogim 
pasterz-em. Później wstąpi} do zakonu F ran­
ciszkanów i dzięki swym niepospolitym zale­
tom ducha, otrzym ał najwyższą godność w hic- 
rarchji kościelnej. Pewnego razu, już jako pa­
pież. był świadkiem .ldótgi między dwoma 
młodymi arystokratam i, z których jeden, grand 

swemu 'sekretarzow i: „Ponieważ posiadł on już _ hiszpański z uporem pow tarzał: ..Czyż nie wy-
sztukę w ytw arzania złota, przeto powinien po- wodzę się z domu jaśnie oświeconego?" W trą-
siadać dobrą, kiosęj k tó rą  może napełnić do- eająć się JJi sprsęezki, papież ironicznie na­

pomkną1: ..Słusznie. również i mój dom byl

zbil ich z tropu, zaznaczając otw arcie: „Do­
myślani się, o co wam chodzi;' lecz jostościis 
w grubi m błędzie:; ja bowiem jestem  ..capel- 
lano (zastępcą) C hrystusa", a  nie, yjak wy są ­
dzicie,: Jego  „ca-pellajo" (kapelusznikiem).

Pewien alchem ik nanisał dzieło o „robie­
niu" zło ta i dedykow ał je Papieżowi Leono­
wi X, sądząc, że w  zamian za to  otrzym a ja ­
kieś .wynagrodzenie lub odznaczenie. Papież 
zapatru jąc się krytycznie na „kamienie mą­
drości, eliksiry życia" i t. d |  (któremi to wów­
czas ,.zagadnieniam i" zajmowali się alchemicy, 
przesłał w ynalazcy pustą kiesę,') zaznaczając

woli pieniędzmi".
Za czasów papieża Benedykta XIV y y<le- 

legowal senat dei. Q uaranta (czterdziestu) m ia­
s ta  Boliwji dwóch .swoich członków Orsi

aji*śuie oświecony". Wznosił sięĄrn na stokach 
A hnizzón, a przez dziurawy dacii wpadało 
w nocy -Światło jasno świecących gn iazd".

U T R A
poleca i wykonuje  przeróbk i  i reperacje

p ®  c e n a c l *  k o n k u r e n c y j n y c h  
PIERWSZOR ZĘDN A PRACOWNIA FUTER

E M I L A  K I 5 T A S I B Y
w  K rakow ie, u lica  JfagiefSońska 7a.

C eny  k o - k  tsrency :ne. T o n a r  i t o y k is r s n te  p ie rw sz o r z ę d n e

„GAZETA POLSKA" ZWALNIA PERSON AL.

Łódzki „Glos P oranny" donosi w Wa-r-ża- 
wy, żp wszyscy współpracownicy prerż-ądo'' ej 
„Gazety Pc-lskiej" (dawniej „Glos rraw d& f) 
otrzym ali pisemne wymówienie.

W ymówienie to  pozostaje w związku z zn- 
mierz-one-mi zm anami w składzie redakcji ..Ga­
zety Polskiej".

ŁÓDZ W 5 DZIERŻAWIŁA M IEJSKĄ 
G A LER JĘ SZTUKI.

M agistrat m. Łodzi postanowił wydzierża­
wić Miejską Galer ją Sztuki na przeciąg lat 5
Insty tu tow i P ropagandy Sztuki, działającem u 
pod. protektoratem  Min. W. R. i O. P.. oraz Mi 
n is t ers t-wa S pr a -w W  e win ę.tr zn yeh.

Ukraiński Katolicki Soiuz.

Zpi$w „urlop foaiumiu.
IV Sławkowie aresztow ano niebezpiecznego 

bandytę Franciszka Niemczyka, k tóry , sk a za­
ny przed dwoma la ty  na trzy  i pół la t w ię­
zienia za zabicie strażn ika celnego, został po 
rlwuletniem -odsiedzeniu kary  w więzieniu bia- 
łostoękiem  wypuszczony z powoau złego sta.iu 
zdrowia. *

T. zw. „urlop zdrowotny^ wyzyskał Niem 
czyk na urządzenie szeregu napaaów na te re ­
nie Zagłębia Dąbrowskiego. O pryszka osadzono 
za kratam i.

 :Q:------------
SCHRONISKO NOCLEGOWE DLA OCIEM­
NIAŁYCH INWALIDÓW W WARSZAWIE.

Zarząd Związku Stowarzyszeń Ociemniałych 
Żołnierzy R. P., piagńąc ułatwić niewidomym 
b. wojskowym przyjazdy do Warszawy w spra­
wach inwalidzkich, założył lokal noclegowy 
przy ulicy Zahkowskiej I,. 36. W lokalu tym  
ociemniali inwalidzi znaleźć mogą wygodny 
nocleg wraz z przewodnikiem.

 : :§ : • ---------

Nowe dzieło ks. nietr. Szeptyckiego.

Przed paru d-nia-mi .podaliśmy wiadomość o 
zebraniu konstyt-ucyjnem Ukraińskiego K ato­
lickiego Sojuz-u w dniu 1 stycznia b. r. Gaifśó 
szczegółów o t r a  nowejn stronnictw ie przyno­
si „Słowo Potoki®’1. które móu is-c nawia.-nn 
odnosi się bardzo niechętnie do tej su^cji ks. 
metr. Szeptyckiego.

K atolicki Sojuz miał być pierwotnie s to ­
warzyszeniem. Ponieważ jednak stow arzysze­
nia podlegają kontroli władz adm inistracyj­
nych, przeto przyjęto formę parrji politycznej.

Na |pierw=ze zebranie przybyło 155 osób. 
Ks. m etropolita Szpptycki przedstaw"! historję 
prac kom itetu  założycielskiego i mowil o ce- 
' 3-ch stronnictw a. Ma ono bronić praw cerkwi 
grecko-katolickiej, wiary i etyki katolickiej 
oraz walc-zyć o praw a mowy ruskii j. Spraw 
związanych z po lityką bieżącą ks. metropolita 
nie .poru&zał..

P o  zagajeniu odbierano od obecnych dhkla 
racje. Złożyli je także niektórzy działacze na­
leżący do Unda.

P ro jek t stara tu  przedstawił b. sen. Deey- 
kiewicz. W myśl tego s ta tu tu  najwyższym or­
ganem stronnictw a je st R ada Naczelna (. Ho- 
lowna R ada") z jgięd-złbą we Lwowie. Do Rady 
Naczelnej wchodzą .wdryłiści", mianowd-cie de­
legaci ordynarjatów  biskunieh kościoła grecko 
katolickiego. Mają oni gło; decydujący w spra 
wac-h m-oralności i religji. Ogromną wćęksźość 
R ady stanow ią jednak czlonkow-ie wybieraln’. 
W ybrani zostali między innymi: b. sen. Wl.

Docykiewicz (przewodniczący), ke.- Klemens 
Bzeptyeki,! ks. Ćlipyj. p. W, Singalewicz, dr. 
C-zubątyj. inż. Tworzydlo i t. ,p.

babranie zakończono wysianiem telegramu 
hołdow niczego, .do Papieża

Organem nowego stronnictw a ma być ..No- 
wyj G zas^ (Aku.p-no którego toczą się pertrak­
tacje.

0  ile można wno-sjś z nazwisk kierujących 
działaczy, nowe stronnictw o będzie • kupiać 
elementy stosunkowo um iarkowane. Obecność 
Osób. należących do innych ugrupowań, w ska­
zywałaby. -że K at. Scjuz ma być jakby nadbu­
dową istniejących stronnic-rw',

Manuskrypty tybetańskie w rękach 
uczonych włoskich.

Profesor In sty tu tu  wschodniego w Neapolu 
dr. .Józef Tncci, członek Akademji włoskiej, 
k tó ry  powrrócii niedawno z południowego T y­
betu, w wywiadzie z dziennikarzam i ośw iad­
czał, -że podczas swej wypraw y naukow ej n a­
trafił na szereg ciekawych dokumentów', nad 
któromi obecnie pracuje. D okum enty te, zda­
niem uczonego, w yjaśnią m. in., jak ą  była w ła­
ściw a reiigja łybetańczyków  przed lani a izmem.

1000 tamów aktów w jednym procesie
V\ berlińskim sądzie ławniczym odbył się 

olbrzymi proces o oszustwa. Spraw a. r® którą 
chodziło, ciągnie się od szeregu lat i obejmuje 
ponad ty.-.iąc tomów Matów, tak,_ że z braku 
miejsca rozprawa musiała się odby/f w sali po­
siedzeń sądu przysięgłych. Do procesu, powo­
łano "IG świadków, broniło zaś pięciu adwo­
katów.

Noworoczne fasiuSi* S7ladieci«te
W

Z okazji Nowego Koku angielski król pod­
pisał dekrety, nadające ty tu ły  parów 4 osobom, 
haronotów —  5 osobom, oraz nadał szlache­
ctwo 54 osiohoni. W śród nowych parów figu 
ruje znakom ity uczony sir "Ernest Rot-herford. 
Szia.ehec-tiWO owzymat, ni. in. znany pisarz i 
pacyfista Norman Angell.

Niebywały święleczny ruch pocztowy 
„ w Angiji.

Rnapowszechniony w  Adgljl zwyczaj prze­
syłania ozdobnych powiuszc-wań gwiazdko- 
wycji i noworocznych, tudzmż drobnych podar­
ków  przez pocztę, przybrał tak  olbrzymie roz­
miary, że. jak obliczają, w ciągu tygodnia koń­
czącego się w' dzień ubiegłego Bożego Naro­
dzenia. f-rzcz f.unc Liura pocztowe w Ixm dynie 
przesłano d’3>esięć miljonów takich pa-czck J e ­
dno ty lko  z londyńskich po-cztowwch biur roz­
dzielczych. mianowicie Mount-PRa-saut. rozse- 
gregowalo mil jon s-to t\s ieey  tych paczek.

WspomiB^Bi  ̂ wn*eme o marsz.
foffre.

Na początku wielkiej w ojny, gdy Joffre do­
wodził arm ją francuską. French —  angielską, 
w. książę Mikola-j (raczej Nikołaj) —  rosyjska,
a P u tn ik  serbską, poszukiwacze horoskopów
krw-awych zapasów ukuli taki aoasrwrp po­
dwójny:

J o f f r e  Put-mik 
Fre-nch Ni.k-olaj.

\azwi<--ka te, czytane pionowo, dają tefe 
sam rezultat., co czytane pozio-mo.

Dziwnemu temu trafow i przypisyw ano w<5 <s 
czas wielką . doniosłość, n iestety, jeszcze trzy 
la ta  trzeba było czokać, zanim o losai h wojh 
n a  rozstrzygnął ostatecznie inny wielki wód» 
francuski: Foclr.

I żałować należy, że jeżeli Joffre nie dopt; 
ścit do zw ycięstwa Niemiec zaraz z początku 
wojny, Fochowi nie pozwolono skończyć jej — 
w Berlinie.

APARATY FOTOGR \F ICZNE 
W BIBLJO TEKACH.

W  kilku bibljote-kach niemieckich zainetafo- 
wano D-owo-czeane urządzenia, zezwalające na 
przefotografow anie całych książek. Aparaty 
te zdo-ine.-^ą działać ,ze sprawnością 250 stronic 
na godzinę.

KATASTROFA POCIĄGU PRZY 120 KM.
SZYBKOŚCI.

Koło Carlisle wykoleił się w niedzielę po. 
ciąg pospieszny E dynburg—Londyn, pędzą* 
z szybkością 120 kJom etrów  na godzinę. Miej-' 
6ce katastrofy, ^przedstawia olbrzymie rum,owi. 
sko strzaskanych wagonów. W ciągu wieczora 
w ydobyto z pod gruzów 4 zabityóh i 9 ciężko 
rannych.

JEDEN PASAŻER W POCIĄGU.
Frekw encja w  ekspresach Parvż—Rzym 

spadla dio minimum. W ubiegły poniedziałek 
zdarzył się jednak  fak t niezwykle rzadki 
w dziejach kolejn ictw a europejskiego. Oto 
w po-cią.gu tym służba kouduk to rska skonsra- 
tow ała obecność tylko jednego pasażera, z na­
rodowości Ansrlika.

C elem  u regu low ania  nakładu  
prosim y o nalrycM eisze uregu* 
low an ie  pren u m eraty .

załasaa - s a 'M 8a  arrHasKBa

I f i s h a r m o n i e !
ZAGRANICZNE: -  F o rs te r

K o ły k fe w le z
M aste l

K R A JO W E :
®zkie(sk'
W yorańsk l

w f nlr 6 r  p i a n i n  i fortepianów
K R A JO W E - ZAGRANICZNE:

Bracia F ib iger B e e h ste in
R ettin g  B io th p e r
K ernitops f  ise n d o r fe r
S om m erfe 'd  Ehrbar

F o rste r  
G areau

Wielki wybór w instrumaetacb używanyab == Dogodne roty
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HELF.NA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. 9 .
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W warsztatach pisarzy.
Zofja Nałkowska po udanym  debjucie sce­

nicznym (..Domu kobiet'1) zaibrału się n a  dobre 
do twórczości dram atycznej. N apisała dwie 
dztuiki. Jed n ą  -wystawi Szyfman, drugą T eatr 
Narodowy.

W anda M haszewska kończy powieść ,wsipół- 
'czesną ip." t. „Na cztery w iatry A

Adolf Nowa czy ński przerwał, jak  mówiąc 
w szystkie prace literackie, a  w ięc zamierzoną 
(powieść satyryczną, tom  studiów  literackich, 
istudjum o F. Faleńskim  dram at historyczny 
..Gezar i człowiek'1 —  a  pochłonięty jest cał­
kow icie opracowaniem odczytu na tem at nad­
chodzącej wojny i grożących Polsce rozbiorów. 
T ytu ł odczytu, k tóry  będzie w ygłoszony w 20 
m iastach polskich i w ydany drukiem będzie a 
„ O y  już 1931, czy dopiero 1932?’1.

Boy-Żeleński w ypuszcza znoraęu w św iat 
książkę fejletomów.

Magdalena Samozv*aniec pisze w’ zaciszu 
(komedję. T reść: konflik t między uczuciem, a 
pieniądzem  w  małżeństwie.

S tanisław  Milaszews^i w ystaw i w k ró tce  no­
wą kom edję poetycką p. t.:^ „Piękne P o lk i11 
(treść,, zaczerpnięta z  etpoki (pierwszych la t 19 
wieku).

J .  Kaden Bar drowski w ydaje niebawem 
dwie nowe książki „Pióro, miłość i kobieta 
•oraz „Za stołem i n a  rynku’1.

A. S trug  drulkuje na łam ach „Św iata11 dru­
g ą  część powieści „Żółty krzyż".

F. Goetel wybrał się w  grudniu nad  w ybrze­
ża Gamgesu, sk ą d  przywiezie now ą powieść, 
traartującą o egzotycznym  u  nas tem acie —
0  Imdjach.

W . Bere Ut zdała sto jący  od zgiełkliwego ży­
cia .naszej cyganerji literackiej, napisał nową 
powieść, k tó rej fragm enty og ład  niezać.ugo 
„Pam iętnik W arszaw ski11.

J . W e y sse n h o ff  drukuje w  „G azece W ar­
szaw skiej11 now ą powieść bum orystycizną Włflw 
caTl' k tó ra  niebawem wyjdzie w książce.

J .  Lorentowicz pracuje nad his tor ją  litera 
tu ry  polskmj oraz nad histoerją polskiego łe- 
atm . Obie prace m ają  być doprowadzone do 
Ostatnich la t.

K. W roczyński w ydaje tom  num oresek i  pi­
sze ciwie sztuki kam eram e.

Z. K leszczyńskl drukuje w  „K urjtrze W ar­
szawskim 1' powieść współczesną jx t. „T yran’1. 
W yda niebawem tom wierszy i w ystaw 5 sztu­
kę poetycką ..Dorotka11.

K. Irzykowski w yda tom  situdjów społeczno 
kulturalnych p. t. „M osty14 oraz tom  polemik
1 rozpraw  literackich.

Ł. H. Morstin pisze powieść p. t. „Rozgrze­
szenie".

K. M akuszyński -wydał n a  gwiazdkę „Przy­
jaciel W esołego D jabła", d la  młodz:cży. Na 
w akacje wykończy now ą książkę d la  mło­
dzieży.

J .  Kossowski zakopał 6ię  w  romantyc-znem 
odludziu w  okolicach K rosna, gdzie m iał sw ą 
pustelnię św. Jan  z Dufkli i pisze d rugą część 
„Ceglanego domu11 i powieść na tem at wojny 
pobko-holszewddkie j.

S. Przybyszewska w ystaw i niebawem w T e­
atrze Narodowym swą sztukę historyczną z re­
wolucji francuskiej p. t. „Sprawa D an tona11.

W  tymże teatrze w ystawi sw ą now ą ko- 
medję tegoroczny lau reat nagrody literackiej 
pań linowej, J. Szaniawski.

Miedzi pisa/ze —  coś dla was!

K om itet Funduszu im. S. Gawrońskiego 
rnzpisai konkurs na pracę z zakresu twórczo-

Z teatru im. Słowackiego.
„Klub kaw alerów ’4, kom edja w 3 aktach  M.

Bałuckiego.

7j  wielu waględów dobrze się stało, że k ra ­
kowski te a tr  w  tych czasach wystawił, a  ra­
czej przypom niał kom edję Bałuckiego. Przede- 
wszyfitkiem uczcił trzydziestą rocznicę tragicz­
nej śmierci autora „Grubych ryb11.

Bałucki —■ jeden t  w ybitnych przedstawi- 
( i_oli ■łKressiu pozytyw istycznego w  naszej lite- 
raturzie —  w rośnięty w  giruint krakow ski, z nie­
go czerpał tem aty  i jak b y  dla niego ty lko tw o­
rzył. Życie miaiłcimieszczańskie, kołtuńskie- | —  
oto kanwa dla konfliktów  komicznych jogo 
Sztuk, a  postacie żywcem z tego życia wyję-* 
to —  to jedyne, silne filary scenicznych satyr 
Pałuckiego. A że go interesow ał człowiek ,j«ao' 
jako  typ, a nie ty le sytuacja, ile dow cip jako 
..vis i comica11, że nio troszczył sio wielo o w ar­
tości a r ty sty czn e1 i nio zagłębiał w otchłanie 
Jtuczy —  to  hylo charakterem  tego rasowego 
pisatrza seouioznogo. A  żc jogo epoka skrzyżo­
w a ń  się Fatalnie na drogach naszego życ i l t  
torackiegw z now ą erą t.fcaa! „Młodej Dolski’1—  
(o hylo jego tragedją. W  każdym razie rniesz 
uzaikkie komedje Bałuckiego otwierają, drogę 
sztukom Zapolskiej i Kisielewskiego, rzucają 
zadatek  na późniejsizą szkołę publiczności te-

„Kapłanka44 A. Waskowskiego.
T rz eb a  bjyę n iep o p raw n y m  m arzycic le tp ; 

ab y  w  cz asach  d z is ie jszych  tw o rzy ć  dzie lą , 
k tó re  z p a n u ją c y m  sm akiem  pub liczności 
zo s ta ją  w  ta k ie j sp rzecznośc i, ja k  w szy s tk o , 
co p isze A. W *iśkow ski. A  je d n a k  n a leż y  
podziw iać  w y trw a łą  w olę tw ó rcz ą  i g r a ­
tu lo w a ć  au to ro w i w ia ry  w  siebie. YV roku  

ub ieg łym  w y d a ł W a śk o w sk i: ..M ak ry n c" , 
k tó rą  p o ch ło n ęło  m ilczen ie  p u b lic zn o śc i, a 
p rzecież  za ra z  po., n ie j zjaw ił g fe  d ru g i jego  
u tw ó r  scen iczny : „ K a p ła n k a 11. Nazwy.! ,gp 
a u to r  p a te ty c z n ie  „ b ra g ed ją11, chociaż m a 
ro zm iary  jcćlirepo a k tu .

IV tern  ściemnieniu dt) w y m ia ru  jed n eg o  
ty lk o  a k tu  za m y k a  s ię , je d n a k  p e łn a  tra ­
g e d ia , p rz e b ie g a ją c a  w sz y s tk ie  s ta d  ja  p ra ­
w id łow ego  d ram a tu .

R zecz r o z g r y w a j ą  w  zam ku  k rz y ż a c ­
k im  w  14 w iek u , p o  W in ry ch a , w ielk iego  
m is trz a  zak d n u . p rzy b y w a  Lesjkt p ap iesk i 
i k aże  m u w ypędzić lu b  zab ić  k a p ła n k ę  bo­
gów  s łow iańsk ich , k tó r a  go  m iło ścią  sw ą 
w ięzi. A le W in ry c h . szałem  m iłości o p ę tan y , 
p rze p ęd za  L e g a ta  i w  -swem zap am ię tan iu  
trw a  lip o m ie . L ecz Pr chw ili, e k s ta z v  m iło ­
sne j g in ie  od u k ą sz e n ia  św ię tego  w ęża , k tó ­
rego  k a p ła n k a  u k r y ła  zd rad liw ie . B y ła  to. 
je j zem sta  za to . że ją , bogom  pośw ięconą  
kap łankę ', o d e rw a ł od o łta rz y  św ię tych  i w ła ­
sn ą  p rzy m u sił b y ć  m iłośnicą.

M ocne i p ro s te , zw a rte  i d o sk o n a łe  w y ­
m ierzone Knje k o m p o zy c ji u ch ro n iły  a u to ­
ra  od  ro z lew n ej gadatliw -ości, k tó rą  grżo* 
są u tw o ry  p o lsk ich  dram aturgów*.

S łow o j k a ż d y  w y ra z  i p a u z a  —  m ają  lu  
sw ój p o w aż n y  w alo r. T a  n ie z w y k ła  o szczęd ­
n o ść  S o w a j s tan o w iąceg o  ty ik o  ilu s tra c ję  
ak c ji n a d a je  ca łe m u  pom ysłow i seen iczne- 
m u n ie p rz e c ię tn ą  p o w ag ę  i w zn iosłość. G ro ­
za ro z p ię ta  n a d  ty m  p o em atem , n icoglabio- 
n a  ż a d n ą  liry c z n ą  w s ta w k ą , an i zbędnym  
ep izodem , w znosi s ię  ja k  k a rz ą c y  m iecz w ie ­

cz y s te j. s ło w iań sk ie j p o tęg i n a d  p rze w ro t­
n ym , n iem ieck im  zakonem . P o z a  tern za s łu ­
gu je  n a  szczegó lną  u w a g ę 'id e o lo g ja  W aś- 
kow sk iogo . W y ra ża  się o n a  w* słow ach  k a ­
p ła n k i:

„ponad wat(§ krzyż i miecz 
„silniejszą m oja V :ara!!

Bo is to tn ie , ja k a k o lw ie k  w ia ra , josli je s t  
t> !ko żyw ą, je s t  :ąiłą, k tó ra  łam ie  k a ż d ą  m ną, 
jeśli ta  im ia  je s t  m a rtw ą .

• 'S ło w ia n ie  W a śk o w sk ieg o  są  p lem ieniem  
po teżnem , n ie silą. m a te r ja ln ą , lecz  .ijilą sw e- 
d'o d u ch a . W ięc o ile tą  s ilą  w alczą . zaw sze 
zwwcfiężają. R zecz  c a ła  n ap isan a  je s t, co 
dziś rów nie rząd k iem  już z jaw isk iem , je ż y ­
k iem  po lsk im  p o p raw n y m  i p ięk n y m . V\ aś- 
k owsik i n a leż y  do tycli n ie liczn y ch  już wy* 
ją tk ó w . k tó rz y  ję zy k ie m  po lsk im  w ła d a ją  
czysto  i bez z a rzu tu . .

Dla, p rz y k ła d u  p rzy to c zę  fragm ent b a lla ­
dą-, śp iew ane j p rzez  kap łankę .-

K a p ia n k a  
(śp iew a)

Jedzie rycerz w zorze z ło tą ’ 
biały płaszcz i sta l —  
św itezianki w łosy plotą 
u św iteźncoh fal...

' \
wjechał rycerz w czarne lasy,
spalił św ięty chram __
bó.g i wróg do mojej krasy.., 
serce jedno mam!...

L ecz p o c ó ż lf ię  o tern ro?w odxić? 1 ta k  
nic p rz e k o n i  to  dz isie jszych  panów* te a tru ,  
k tó rz y  k a rm ią  pub liczność o d p ad k a m i w o­
je n n e j k u ch n i. Nie d la  tak io h  sm akoszów  
jest: p oez ja , an i l i te r a tu ra  p ięk n a .

Ludwik S koczylas.
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SYBIR
(PŁO M  ENNE SERCA)

według scenarjusza W a cła w a  S ie r o s z e w s k ie g o , A n a to la  S te r n a  i H en ry k a  S za ro
W głównych rolach:

J a d w ig a  S m o sa r s k a  A tfam  B r o d z is z  B o g u s ła w  S a m b o r s k i  i in n i
oraz Chóry W. DANA i J- TOMASZEWSKIEGO.

Rzecz dzieje się w r. 1905 w  W arszaw ie  na  K ujaw ach i Syberji  
W  p r o g r a m ie  d o d a tk i d ź w ię k o w e .

Początek seansów codziennie o/siodz. 5, i i mo wieczór, w nielzielę i święta o goiz. i popot 
<eny m iejsc norm -sne. — i Ł a g a f e .  SaJa d ob rze  o g r z jr a .

'śći literackiej n a  tem aty  zwiay.unc z ż\ ciom 
emigracji polskiej. Rozmiar pracy wynosić wi­
nien oo najnm ej 2 arkusze druku. Dwio w ybra­
n e  prace będą nagrodzone (I. 700 zł., H. 500 
z!'.). Rękopisy winny być czytelnio napisano — 
w  m iarę możności na maszynie —  ,z wym ienie­
niem godła. Nazwisko au to ra  ma być napisa­
na n a  kartce  w kopercie zaklejonej i zaopa­
trzonej godłem, znajdującem  sio n a  rękopisie. 
Termin nadsj lania upływa- w końcu czerwca 
b. r. Adres K om itetu: 'Warszawa, K rak. P rzed­
mieście * m. 1 1. a.

atralnej, wychowują ją  dla dram atu P rzyby­
szewskiego i W yspiańskiego.

Okres, który my dziś przeżywamy*, nie zaw­
sze bliskim je st ideałom rom antycznym , w ięc 
trzeźwy, zdrowy dowcip autora .  .Klubu ka.ua-
lońfffil doskonało korospocidujo   lub przynaj-
m n io j pcnyinien k o resp o n d o w ać  z krakowską.
piiiiblieznością chwili oheoaioj. 1 to przele- 
wszrstkr^Sfl dłut ego.^ że w tym mieszczańskim 
Krakowie twe się c.J owego 'czasu pod tym 
w/Tglotem nie zmieniło. Pad, inaczej, nie zaw.s.ze 
pięknici. sknoj«nyjn garniturem  wid /im y ‘ tych 
samych, z przerl ezterdziestn la t. Sobieniew- 
s-kie.li \Vygóatw.kfc.łi. Pi^mncwiczów Nkwmki- 
Jmnskioii. jrodyTitckiah. \  z kobiet?,.. Tn by­
łoby trmbiiój doostibać się czegoś więcej. n:ż 
cienia .onalocji Dowodów ideratycznośęi brak. 
Przećpw-żystkiem  dzis*ó.isza. inoiv.ojen.na kobie­
tą. różaii się tmn od kobiet.B ałuckiego , żo ma 
wieoe.i szozę jęśd  a mniej skłomnośc-i do skru- 
p-ułów... Za to co krok spotykam v w knmedji 
Bałuckiego jakieś powiedzenie .ak tu a ln o 11, ja­
kąś myśl ..na czisib11 — oborbc przwinomnieć 
tylko ten surowy wyrok ipaitii D liirrd.zńiilińddioj. 
k tó ra  każdego kaw alera m ającego c y w i l n ą  
ed-w.-i.gę żyć w be-zżeunym stanie, skazuje lia 
shraRziua, na ('straszniejszą ka.res:‘» na więzienie 
w o j s k o w o... »zvż to  nie w yraźna aluzja do 
czasów dzisiejszych... z perspektyw y czterdzie­
stu la t?... /

N ajw iększą w artością „Kłuiou juaw ateróW

0 100 tys. zł. za naruszenie prawa 
autorskiego!

Siikccsorowie Michała Bałuckiego, autora 
„Grubych b y ły ’ i szeregu innych znanych szo- 
rokiemu ogółowi utworów, wystąpili ze spra­
w ą karną przeehflko wydawcom warszawskim 
Zalcsztajnom o bezprawiu wydaatu?-. szeregu 
dzieł zmarłego autora. Do .Sądu Obr. w W ar­
szaw ie wipłynęła skarga z Ustaw;,* o prawie 
hutorskiam , w której sknrżą.cy niczaPżjiie ud 
Lary d nnagają się nawiązki w wysokości 1 ()0 
'tys. zł. odszkodowania.

jetf?t to. że daje oa świetne typyfSa zatem: wiol 
kio. nieograniczone możkwcśai dla aktorów! 
Wszysseję w-ykouawcy sobotniej prem jery grab  
bez zarzutu. Zarówno w  rcwysorji, jak  i w posz­
czególnych grach w idać było w ielkie umiłowa­
nie sztuki i jesj opoki, a przedewwzy.slkiorn rze- 
tolffią pi-;iicę nad sztaeiietiiism wykonainigm ról. 
Pariim Kosmowska i ls louska-Sauerowa były 
stylowe i cha,raktorvistyc,z,ne’ w* geście i słowie; 
n. Ludwiżanka.,- ja k o  u p a r ty  podlotek, grała 
doskonale ostatnie kweisije TIT. aktu , a  $ . -0 /.ie-, 

on drą była aż nadto  w* miarę zalotną i cnotb- 
wą -wdówką — jc> blond \vłosv i szafirowa su­
knia w yglądały  bardzo d.&koracyjinie. Każdy 
z artystów  stw orzył odrębny, świetmie posta­
wiony ty.p i dhiipgo galerja ijli łiyla żywa i 
zajmniącti od nmczatkn do końca. PuWiezność 
bawiła sio d-oskrinale, śmjała się fi oklaskiwała 
.mszy otw artej scenie pip.: Lelnvę (pod-tarzaly. 
a w prętom;jach prezęś klubu. Sobiemiewskiy 

zyndłerą (pocieszny, dob.rzp pod pa ir z,oinv typ  
niozaraduego młodzieńca), Hi'mnwkie<ro. K u ła­
kow skiego. Krzemu ńskiego. Pawłowskiogo i 
innych. Sceny zbiorowo m iały dużo naturalno­
ści i życia, a szybkie tempo gry  nie pozwoldo 
widzowi ani nh-Tliwilę ejmścić oka z przydłu­
giej nrejseam i akcji.

Dekoracje p. M. Różańskiego, 
nowocześn-ie, wiązały się dobrze 
epoki.

W  zastępstw ie:

Ptussolint tako autor di amatucznii
Wiemy, że Miussolim za S'wych młodych 

czasów parał się literaturą . Co więcej, osta­
tnio wydano, licząc na sen-sację, jego bardzo 
słabą powieść (wydano ją ty lko zagranicą) 
z dawnych lat.

IV tych dniach w ystawił w spaniały teatr 
rzym ski ..Argentina’1 now ą sztukę znanego 
dram aturga włoskiego, Giovaechina Forzana 
p. t. „Campo di Maggio11 (Obóz majowy). 
Treścią tej sztuki jest powrót Napoleona z E l­
by; je s t to  sz tu k a  tendencyjna i m a za cel w y­
kazanie szkodliwości parlam entaryzm u. Jos-t 
publiczną tajemnicą, ż.fe współałtorem te j sztu­
ki jest Mussolini. Poińysł historycznej sztuki 
jest jego autorstw a, jak o też ' i niektóre gw ał­
towne mowy bohaterów. ..Duce11 sam popra­
wiał komedję i przez trzy godziny, brał udział 
w próbie generalnej, popraw iając głównych’ 
aktorów  i stafistów*.

M i n ® .

Nu lepsze filmu *930 r
' *■ Ameryka, jak  co roku. tak  i teraz glaso- 

wała na najlepsze filmy. Jak o  10 najlepszyth 
filfciów roku 1930 wymieniono 10 filmów, z 
których ani jeden nfegjest n n t* ’ znany (móże 
przyjdą do  mus w następnym roku). W arto 
jednak zaznaczyć.-że pierwsze miejsce w tym 
plebiscycie zajął obraz wojenny „Na Zachodzie 
beż zm ian11 podług Rqmarque'a, tenże sam. 
który m iał być w yśw ietlany w Polsce, lecz 
został pirze-z cenzurą zakazany.

Ciekawe jest równieź zestawienie naiDn- 
szycłi artystów  filmowych podług. ghsfOw pu­
bliczności lafUanów Zjedn. Daie to  pojecie o 
zmianach, jakie wytworzyła rewolucja dźwię­
kowców. Jeszcze w r. 1929 lisic najulubicii- 
szych artystek  otwierała Clara Bow i Greta 
Garbo — dziś już na czele tej listy stoi nie­
znane nam iiazwi.-ko R uih Chatterton. Podo­
bnie i w ś wiecie ..gu iazdorów’4. Na pieni-zem  
•miejs'!:i widnieje nieznany u nas George Arliss, 
drugie miejsce zajmuje M. Cheralier.

D .szczęśliwe czasy Mary Piekiord i Poli 
Negri — opoko Pairhanksa i \  alcnliua! dak 
(prędko pezytłoezyt wa> postęp w krainie
s iw k i!

MMWM1 WIHIUI 1 ----»1 je m u l

f p o t t .
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Sensacje turnieju w Krynicy
C zy arty  dz:'ń  miedzynarodowęgo turnieju 

hokeistów  o mistrzostwo K rynicy p*zyniósł 
dwie s<óE)s;u',je w peśtaci remisu 1:1, jaki 'padł 
podcza.s merzii Teamu W iednia z drużyną 
BKE z Budapesztu, oraz niezasiukonej zresztą, 
klęski Węgrów w stos. 1:0, jaką ponieśli od 
Troppauer E. V.

Japonja nie weźmie udziału w mistrzo­
stwach hokejowych świata.

Dr. rjeiji \ainagu.chi, prczćs Manchnria Mo- 
• dical College w Mukdenic, zawiadomił PZJiL. 
że zeiw zślęiiu  na olbiS iuic. kos-zta podróży 
przez cala Azję i Rosją, Japonja rezygnuje 
w tym  roku z udziału w m istrzostwach hoke­
jowych św iata w Krynicy (1—8 lutego).''.'

Japonja dotychczas ty lko raz jeden była. 
reprezentow aną na m isirzostwach świnią (w 
1930 ruku),' jednak wystąp jej zakończył się 
flielkićm niepowodzeniem cportowein. Japoń­
czycy nie odegrali w m istrzostwach żadnej 
roli, przegrywając m. in. z D oltką 0:5.

MARUSARZE TRENUJĄ-
Odkładane już parą razy skoki na Krokwi 

w Zakopanem znów nie doszły do skjitku z po­
wodu braku clostateczncj ilości .śniegu. Jedynie 
ty lko  trzej znani .skoczkowie, bracia Marusa­
rze, zaryzykow ali trening, uzyskując piękne 
skoki do 50 ni.

TROJANI SKACZE JUŻ 72 M.
Na wiedkiej skoczni w Davos, słynny .-.ko- 

‘Czek szwajcarski, znany i w Polsce. Trojani, 
ustanow ił nowy rekord skoe-zm, skokiem 72 
m tr

BOCHEŃSKI STARTOW AŁ W STOLICY.
Nasz rekordzista ph  waęki, Bocheński, 

przebywający stało  w Belgji, startow a! onog- 
d.ij w W arszawie, w ygryw ając bezkonkuren­
cyjnie bieg 200 m. st. dow. w czasie 2:30.2 s. 
Mecz sztafetowy 2x50 m. między Boclimiskim 
a sz tafetą  zaibończył się wspaniałmn zwycię­
stwem m istrza w czasie i  min. 1.6 sek.

PIERW SZY TEGOROCZNY ZESZYT 
„ŚW1ATA“ otwdera znamienny a r t ik u l p. t. 
..Od spraw y polskiej do własnego państw a11- 
Zeszyt ten wprowadza „Świat’1 w  26-fy rok 
istnienia. W esoły fcljeton Kornela Makuszyń­
skiego p. t. Za kulisami wszechśw iata'1*, ko- 
re^pontlencja Z. Norblin-Chrzanowskiej p. t. 
„D ziejinikaiska L iga Narodów w Rzymie’1, no- 
w uletka Ju ljusza Podo«kiego p. t. „Miss Pro­
hibicja11. me wyczerpują bynajm niej t-rości tego 
'bogatego numeru. Nowa powieść \ndrzeja 
•Struga p. t. ^O statni filar Evy Ev,ard" stanie 
•się magnesem sezonu czj tełniczego.



Nr. 6. ..GLOS NARODU1* z  dnia. 6-go stycznia 1931. Btr. I

to  słychać
n> t t r a f c o n ie .

Kraków, dnia 6-go stycznia 1931. 
W it.o r e k  6: Trzech Króli.
Ś r o d a  7: św. Lucjana.
Ś r o d a  7: ws-chód słońca o godz. 7.58, za­

chód o 16.14.

..

Następny numer „Głosu Narodu** z powodu 
uroczystego święta Trzech Króli, przypadają­
cego dziś we wtorek, ukaże się dopiero we 
czwartek 8 b. m. o zwykłej porze z datą tegoż 
dnia. .

RUCH POCIĄGÓW KRAKÓW— TARNÓW 
I TARNÓW— SZCZUCIN. Pociągi Nr 611/012, 
k tó rych  bieg n a  odcinku K raków —Tarnów  
wznowiono na okres św iąteczny, będą kurso­
w ały  ma powyższym odcinku codziennie aż do 
odwołania. Czasy p rzy jazdów 'i odjazdów tych 
pociągów ufwklocBniono są. w  ściennych roz­
kładach  jązdy. —  Od dnia 11) bm. będzie obo­
w iązyw ał n a  linji Tarnów.—Szczucin now y roz­
k ład  jazdy. Szczegółowy plan przebiegał pocią­
gów  uwidoczni się na czas w ściemnym rozk ła­
dzie jazdy.

o f i a r a  n o ż o w c a . Pogotow ie ratunkow e
w yjeżdżało n a  podwórze domu przy u]. K ra­
kow skiej 28, gdzie została  ugodzona nożem 
w  lewo udo W ik to rja  Górka, praczka, tam  za­
m ieszkała —  przez Józefa Pantalego (1. 2§) bez 
stałego m iejsca zam ieszkania i zajęcia. G órko ' 
w a po opatrzeniu zosta ła  pozostaw iona opiece 
domowej. P an  teł i zbiegi.

W CZASIE BÓJKI na ulicy S ta d o m  —  T u­
rek  Andrzej został pchnięty przez nieznanego 
osobnika tak  silnie, żc upadając doznał w strzą­
su mózgu. L ekarz Pogotow ia ratunkow ego 
przewiózł go do szpitala ś\v. Łazarza.

KUFLEM W GŁOWĘ. G m szczak Stanisław , 
sto larz, zam. w Nowej Olszy będąc w stanie 
podchmielonym w restau racji przy ul. Mikołaj­
skiej L. 11, rzokomo obraził bufetow ą tej re s ta ­
uracji, ko ra  uderzyła go dużą szklanką, od piwa 
w  głowę. Gmszczak doznał dwóch ran ciętych 
na głowie.

*-----------:o :-----------
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.

POSIEDZENIE SEMINARIUM MEDYCYNY 
PRAKTYCZNEJ Związku Lekarzy Kas Chorych 
..Koło Kraków** odbędzie się we czwartek 8 Inn. 
<i godz. 7 wieczór, w sali konferencyjnej Kasy 
Chorych, ul. Batorego 3 Ul. p. Goście (iekarzó) 
mile widziani.

DOROCZNĄ ZABAWĘ TANECZNĄ urządza 
w salach kasyna wojskowego Kolo Przyjaciół Y. 
Podgórskiej Drużyny Harcerskiej, dnia 10 1>. ni. 
Zaproszenia wydaje Komitet codziennie od godz. 
12 do 13 w lokalu Komendy Chorągwi Harcerskiej, 
ul. Szewska 12 I. p. Legitymacja akademicka upo­
ważnia do wstępu bez zaproszenia. Przygrywać 
będzie muzyka wojskowa. Zabawę urozmaicą licz­
no niespodzianki i konkursy.

MIĘDZYNARODOWE MECZE PING-PONGO- 
WE. Dziś we wtorek o godz. 10 rano odbędą się 
w Kursie im. Ks. Kuznowicza przy ul. Skarbowej 
L. 2. zawody międzynarodowe pomiędzy drużyną 
„L. U. S ,  P.“ Łotwa a drużyną ,.Cracovii“.

LEKCJE JĘZYKA NIEMIECKIEGO, lekcje 
korespondencji niemieckiej, lekcje języka francu­
skiego, lekcje pisania na maszynie, oraz lekcje 
stonogiafji, prowadzone najnowszą metodą, orga­
nizuje Związek Zawodowy Pracowników Umysło­
wych (Sławkowska 0, tek 138—531. Warunki bar­
dzo przystępne. Informacjo udziela Sekretariat, 
Związku w godzinach od 11 -tej do £ giej po połu­
dniu i od 5,tej wieczór.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
* Wtorek po polud.uiu: ..Betloc.m polskie".

Wtorek wieczór: „Klub kawalerów".
Środa: „Pan Top.r/.“ (przedst. popularne — ce­

ny zniżone).
Czwartek: „Klub kawalerów".

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA**.
Wtorek: „Serwus Tom".
Środa: „Serwus Tom".
Czwartek; „Serwus Tom".
Piątek o godz. 7.15: Pożegnalne przedstawienie 

Konrada Toma: „Serwus Toni". f
Piątek o godz. 0.80: ,.1 co z takim zrobić*1?

R E PER T UA R  KINOTEATRÓW.
WANDA: .,Na Sybir" — film polski (w gl. ro­

lach Smosarska, Brodzisz, Samborski).
APOLLO; „Janko muzykant" (w gl. rolacb Ma­

licka. W. Conti, A. Dymsza).
CORSC: „Tajemnica Limuzyny i A, 53733“

(w gl. roli Harry Peel).
SZTUKA: „Syn białych gór".
WARSZAWA; „Tajemnica pokoju Nr. 13" (Ewo 

lina Holt. Henry Georgu, Hans Junkerman).
UCIECHA: „Życie na bakier" (w gl. roli Buster 

Keaton).
REPERTUAR KINA MUZEUM.

W torek 6 : „A rka N oego'7.

t
Franciszek Ksawery Kopaczyński

Obywatel miasta Krakowa, W łaściciel pracowni dla sztuki kościelnej, 
b. starszy cechu Bronzowników, Członek wielu Stowarzyszeń speł. etc,

przeżywszy lat 76, po długiej a ciężkiej chorobie opatrzony św. Sakramen­
tami, zasnął w  Panu dnia 5-go stycznia 1931 r.

Wyprowadzenie zwłok z domu przy ul. Sołtyka 15, na miejsce wieczaego 
spoczynku nastąpi we środę dnia 7 stycznia 1931 r. o 21/2 popot., na który 
to smutny obrzęd stroskane córka, zięć, wnuki i rodzina zapraszają Kre­

wnych, Znajomych i Przyjaciół.

N abożeństw o ża ło b n e
odprawionem zostanie we czwartek dnia 8 stycznia 1931, o 'godz. 9 rano 

w kościele św. Mikołaja.

Wojewoda Kwaśniewski odchodzi z Krakowa?
W  ostatnich dniach dają się słyszeć coraz 

częściej glosy, że wojewoda krakowski Dr. 
Kwaśniewski, odchodzi z Krakowa n a v inne 
stanowisko. Według tych pogiesek Dr. Kwa­
śniewski obejmie województwo śląskie po p. 
Grażyńskim, który jest wymieniany jako jeden

z kandydatów na wojewodę krakowskiego. 
Inne pogłoski mówią o pułk. Kaplickim i za­
stępcy dowódcy korpusu krakowskiego pułk. 
Boleslawiczu jako domniemanych kandydatach 
na wojewodę krakowskiego.

Maiła włamań m c  usfajc.
W nocy z niedzieli na poniedziałek doko­

nano niezwykle zuchwałego włam ania w  sa ­
mem śródmieściu. Kolo 2-giej kilku nicwyśle- 
uzonydi do tąd  osobników w yborowało żaluzję 
w sklepie broni Glinieckiego przy ul. Szew 
skiej i z okr.a wystawowego skradło kilka­
naście sztuk broni. Włamywaczy operujących 
przy sklepie nie zauważył żaden z policjantów. 
O fak-cio włamania policja nic udzieliła prasie 
wiadomości.

W  niedzielę 4 b. m. w godzinach popołu­
dniowych szajka  włam ywaczy splądrowała 
mieszkanie Jakćba Aleksandrowicza przy  ul. 
B ernardyńskiej 11. Złodzieje skradli ka le tko  
żelazną z wekslami na sumę około 70.000 zł., 
wystawionymi w złotych j w- dolarach i biżuter 
ję. Część weksli oraz k ilka polis i kwitów 
Tow arzystw a Ubezpieczeń Feniks znalazł fry­

zjer G niąbcrg n a  schodach domu przy1 ul. S ta­
rowiślnej 33; resztę weksli zna lezionaJv  ustę­
pie tego domu.

Również w  niedzielę włam ano się do miesz­
kania G oldberga przy ul. E stery  3 i skradzio­
no garderobę m ęską w artości okol o 1700 zł- 
Dochodzenia prowadzi W ydział śledczy.

O rgana policyjne aresztow ały Edw arda 
H ausnera (]. 27), robotnika, zam. przy 'Sali­
narnej 18 i jego brata Stefanami. 20), w  chwili, 
gdy wybijali otwór w murze od ogrodu, do 
sklepu Kalmana Landwirtha, przy 11I. S taro­
wiślnej L. 27. W  chwili przychwycenia, otwór 
w ybity miał 90 cm. otworu. Przy Stefanie 
Hausnerze znaleziono nóż sprężynowy i łom 
żelazny, a przy Edwardzie rewolwer Gasser 
wraz z nabojami.

Potworna zemsta zawiedzionego narzeczonego.
Do K rakow a doniesiono, że dnia 4 b. m. 

przybył do m ieszkania Rozalji Niemiec w W aks­
mundzie (pow. Nowy Targ) daw ny jej narze­
czony F ranciszek P eksa (lat 34) i dwoma strza­
ła mi , z rewolweru położył trupem na miejscu 
mieszkającego u niej Jakóba Frala. Następnie 
zrani! ciężko trzema strzałami Niemcówuę i jej 
przyrodnią siostrę Annę Fral, pcczem wystrza­

łem skierowanym w głowę, pozbawił się sam 
życia.

R. Niemcówne i Annę F ral odwieziono do 
szpitala powszechnego w  Nowym Targu. Po­
wodem m orderstw a i sam obójstw a była zemsta 
ze strony Pęksy, który starał się bezskutecznie 
o rękę Rozalji Niemcówny.

- 0 -

Z TEATRU M. TM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
wo wtorek, o godz. 3.30 po południu, po cenach 
najniższych, cieszące się tradycyjnie nadzwyrzaj- 
11091) powodzeniom jasełka Lucjana Itydla „Beilcem 
polskie", które na każ dem przedstawieniu zapeł­
nia widownię — Wieczorem po raz trzeci arcv- 
zalnwna komedja Michała Bałuckiego „Klub ka­
walerów", przyjmowana na poprzednich przedsta­
wieniach bezustannym a serdecznym śmicchcJn, 
dzięki kapitalnie odtworzonym  ̂ charakterystycz­
nym typom u osobach pp.: Dziewońskiej, błoń­
sk ie j ,  Kosmowskiej, Ludwiżanki, Hiorowwkiego, 
Krzomieńskiego, Kułakowskiego, Leliwy, Pawłow­
skiego. Szyndlera i in.

REW JA „SERWUS TOM" w teaolrze Bagate­
la. tak pod względem fnansowym jak i artystycz­
nym okazała się pierwszorzędną. Nic też dziwne­
go, gdyż skecze Konrada Toma i fenomenalne ak- 
tualno-polityczne piosenki są prawdziwa atrakcja

wieczoru, w którym publiczność poprostu Toma 
nic puszcza ze sceny, zmuszając go do ciągłych 
liisowań. Cały zespól Bagateli świetnio dostrojony 
do całości, wespół z lianom Tomom zbiera lamy.

SALA BOLOŃSKIEGO — FRANCISZEK OS- 
BCRN — Dziś wr: wtorek dnia 6 b. lit. — Recital

IGNACY MANN, tenor bohaterski oper zagni- 
nic.ziiych, posiadający niezwykle dźwięczny i pięk­
ny gioś, wystąpi wspólnie z świetną sopranistką, 
artystką, operową Marją Clnmcl-Tryc/.yńską. z je­
dynym koncertem, w niedzielę 11 t>. rn, w Starym 
Toatfze.

ZULA POGORZELSKA, niezrównana, artystka, 
gwiazda leatrów rowjowycli ..Qui pro qiu)“ i ...Mor­
skiego Oka" w, -Warszawie, przyjeżdża już wkrót­
ce na kilka gościnnych występów do Krakowa _ i 
wystąpi w teatrze rcwji „Bagatela". Dyrekcja 
chcąc uświetnić występy tej znakomitej artystki, 
przygotowuje specjalnie wspaniały o nadzwyczaj­
nej wystawie nowy program. Publiczność krakow­
ska, przyjmie z pewnością z żywern zadowoleniem 
wiadomość o występach Pogorzelskiej, która, już 
przeszło półtora roku nic byki w Krakowie. Na 
swój pierwszy występ przygotowała /u la  Pogo­
rzelska szereg szlagierów i skeczy.

NIEWIAROWJCZ I HAŃSKA w dniu 9 h. m.
0 goćlz. 9.30 w przemiłej salce teatru rcwji Baga­
tela dają swój wieczór w postaci niegranej do­
tychczas nigdzie lekkiej komcdji p. t. „I co z ta­
kim zrobić"? P. Roman Niewiarowicz. który przez 
lat 10 swoim talentem służył publiczności k ra­
kowskiej, będąc jej ulubieńcem, da możność w tej 
sztuce pokazania swych niepospolitych zdolności 
aktorskich. —• Również p. Jadwiga Hańska, która 
tak elsluljpic znana ze swej pracy artystycznej, 
będzie miała dużo pole do popisu.

JASEŁKA. Dziś we wtorek o godz. 0 wieczór 
w sali teatralnej Związku Młodzieży Przemysłowej
1 Rękodzielniczej przy ul. Skarbowej L. 2, zostaną, 
odegrane „Jasełka".

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
W KOŚCIELE MAR JACK IM w święto Trzech 

Króli, o godz. 1(Mej suma poutyfikalua. którą 
celelnować będzie Ks. luf. Dr. Józef Kulinowski. 
Przed .sumą celebrans dokona święcenia iniry. ka­
dzidła i złota, poczom nastąpi procesja. Podczas 
Mszy św. o godz. 12-tej chór „Hasło" pod kier. p.J 
Stefana Profica wykona z towarzyszeniem orkie­
stry symfonicznej 20 p. p„ kolcndy układu Flaszy 
i Walewskiego, w instruwentacji dyrygenta, 
fortepianowy.

. W BAZYLICE OO. FRANCISZKANÓW w świę 
{to Trzech Króli o godz. 12 Zespól Symfoniczny 
'Urzędników Kasy Chorych.) Chór Ćeerljański, 
[wykonają szereg kolcnil pod batutą 0 . Bizzicgo.
, • w  —

Sw'Ęcenie złota, kadzidła i miry.
Dziś w św ięto Trzech Króli w czasie Sumy 

będzie święcone złoto, kadzidło i mira, puczom 
w kościołach paraf,jalnyeh odbędą, sio procesjo.

Bazylice K atedralnej na Waiwolu p in ty fika ł 
ną. Sumę o godzinie 10-ej będzio celebrował 
Ks. Biskup Rospond, a  w kościele Marjaekim 
Ks. Inf. Kulinowski. W  dzień [Trzech Króli 
przekupnie sprzedają, przed kościołam i kadzi­
dła, którem i wierni okadzają mieszkania, 
a kredą poświęconą w ypisują na drzw iach do­
mów pierwsze litery  Trzech Króli K. M. B. 
oraz rok.

„Udogodnienia" sezonow e  
poczty i kolei.

Otrzym ujem y następująco pismo:
W yjechałem ze Lwowa do Zakopanego, 

p ragnąc zatrzym ać sio w K rakow ie dw a dni. 
W rzuciłem więc w  Krakowie n a  dworcu głów ­
nym do skrzynki pocztowej z  napisom: „wvj- 
,nmjo sio n a  20 m inut przed odejściem każdego 
am bulansu1* k artk o  z zamówieniem pokoju 
w  Zakopanem, dnia 30 grudnia o godz. 10.30 
wieczór. Ramo 2 stycznia w yjechałem  pospie­
sznymi do Zakopanego. Pociąg ..pospieszny" 
u tk n ą ł pod Sieniawą na 9.3 km. i ca ły  cofnął 
się. aż do stacji R aba W yżna, gdzie nadesłano 
pomioieniezą. lokom otywę, bo pokazało się. że 
jak  n a  tam tą  „pośpieszną", było za dużo cięż­
k ich  wagonów (czyż tego nie widział urząd 
m chu w Krakow ie?).

Przyjechaliśm y z dużem opóźnianiem do  Za- 
kopanegio. Tu n a  s ta c ji t  zw, num erowy, by

więcej zarobić, chwycił na raz dwie czy naw et 
trzy  ..partje1* i zginął gdzieś z moim pakun­
kiem zajmując jio wprzód innymi gośćmi. 
W końcu przybywszy do pensjonatu, dowie­
działem. się, że moją kartkę  doręczyła tam 
poczta na godzinę przed przyjściom pociągu, 
to jest na czw arty dzień po wrzuceniu jej na 
dworcu krakowskim . I co tu wiele gadać i pi­
sać o „sezonowych udogodnieniach" i u łatw ie­
niach dla gości i turystów ! Dr F. Z.

Choroba dyr. Trzcińskiego.
D yrektor tea tru  m iejskiego p. T. Trzciński 

zachorował w samo św ięta dość poważnie,
z objawami osłabienia serca, na tle silnego 
przepracowania. Chcenie stan  poiC]wzył się do 
tego stopnia, że dyr. Trzciński będzie mógł 
w niedługim czasie udać się na urlop knracyj- 
no-wypoczynkowy. zalecony przez lekarzy.
Pociągnie to  za sobą pewno zmiany w  najbliż­
szym planie repertuarowym  teatru . P. T rzciński 
przeryw a praco nad wystawieniem dwóch 
sztuk, a mianowicie: sensacyjnej nowości z cy­
klu francuskiego, „Mayorliug** Claudo Aneta, 
oraz niepospolitej sztuki angielskiej Johna 
D rinkw ater „Abraham Lincoln". Przyspieszone 
będzie natom iast wystawienie sztuk z reper­
tuaru karnawałowego,- a to: niespożytej kroto- 
chwili Brandon-Thomasa „C iotka Karola**, 
św ietnej komcdji popularnego u nas au tora 
Ludw ika YorneuiFa. „Radość kochania**, oraz 
głośnej nowości .T. Carpentcra „Kawaler papa‘« 
(The bnehelor father). prywa.nej na scenach 
niemieckiej p. t. „ . . .  Y ater sein dagegen s.ehr“.

Echa manifestu do „wiernego ludu 
krakowskiegs.'*

W  dniu 9 bm. odbędzie się przed sądem 
karnym w K rakowie przy ul. Kanoniczej roz­
prawa przeciw Mgr. Engenjuszowi Stefance, 
kierownikowi wojewódzkiemu Młodych Obozu 
Wielkiej Polski, oraz jego towarzyszom , oskar­
żonym o w ystępek z par. 23 ustaw y  prasowej.

J a k  wiadomo, p. Stefanko w  czasie w ybo­
rów  został aresztow any za rzekom e w ydanie 
ulotki podpisanej przez Caesara, a zaty tu ło­
w anej „Bo naszego wiernego ludu krakow ­
skiego". A resztowany odsiedział dwa dni „pod 
Telegrafem**, a w kilkanaście dni potem otrzy­
mał m andat karny, skazujący go na trzy  dni 
aresztu, oraz 100 zł. grzywny. P. Stefanko 
przeciw ternu orzeczeniu w niósł sprzeciw, 
w związku z czcm odbędzie się wyżej wspom­
niana rozprawa. R eszta oskarżonych w liczbie 
trzech o trzym ała m andaty  karne  od 10 do 
40. złotych.

Ze swej strony  dodać musimy, że wspom­
niana u lo tka była drukiem  legalnym , przez 
S tarostw o Grodzki ocenzurowanym. Nielegal­
ność czynu oskarżonych polegać m iała na nie- 
uzyskaniu specjalnego pozwolenia na kolpor­
taż. (W czasie akcji wyborczej daw niej nie s to ­
sowano żadnych ograniczeń odnośnie do kol­
portażu legalnych druków wyborczych).

Wrzuciła własna dziecko do studni.
Józefa S tysiów na zam ieszkała w Umiesz- 

czu koło Ja s ła  powiła w dn. 28 g rudnia ub. r. 
córeczkę, k tó rą  wrzuciła do studni. Policja do* 
wiedziawszy się o zbrodni aresztow ała w yrodną 
m atkę. Stysiów na przyznała się do dzieciobój­
stw a, podając na sw oją obronę, że powodowała 
się w stydem  i obawą, obmowy przed ludźmi. 
Zwłoki dziecka w ydobyto ze studni i złożono 
w .kostnicy cm entarnej.

f i r n y  J o E i n s o n .
Amy Johnson. Letniczka. B iała pani. Pani 

powietrzna. A w łaściwie pwietrzn.-i panienka.
0  niej cli cenny pomówić.

Jedni tw ierdzą, że tua la t 19. inni, że 22, 
jeszcze inni, że 26. Niech ma, ile chce. ale 
zawsze reprezentuje młodość, najszlachetniejsze 
źródło odwagi i entuzjazm u.

« Oto drugi raz poryw a się na szaleńczy, ry ­
zykow ny lo t. Leciała już raz nad  bezmiarami 
wód, a teraz oblatuje niezm ierzony kontynent. 
W ytyczył jej ten szlak nasz Orliński, k tóry  
przywiózł aż do Tokjo chwalę polskiego orła.

P rzestrzeń, p rzerzynaną rejda.mi powietrz- 
nemi, sta je  się cias.ua. N ieśm iertelne ryzyko 
kusi now ych śmiałków. To nic, że' szaleństwo 
Nungessera, Oolieg-o. M acdonalda, Idzikow ­
skiego zostało utopiono w  śmierci. Ale już 
Lindbcrgh i Costes trium fują.

Amy Johnson —  słaba kobieta, m łoda ko­
bieta —  jest z-rasy  tych duchów trium fujących. 
T ona posiada w  sobie zdobywczy ludzki bart, 
k tóry  zbliża do siebie kontynenty . Na. czarnym 
horyzoncie współczesności, traw ionej boleścią, 
nędzą, zamieszkami, bezrobociem, niezgodą — 
oglądam y jej sam olot na niebie jak  jasną, krop­
ko radości, zawieszoną w mgłach pestnmizmu — 
jak  drog-ocomną chwilkę w ytchnienia i zadowo­
lenia. Piękność ducha jest w iecznie młoda
1 wiecznie wspaniała.

YV tej angielskiej Miss. lecącej obecnie nad 
ziemią, polską —  pozdrawiam y żywotność du­
cha ludzkiego, u rok bohaterstw a i ryzyka oraz 
rasę  niezłom nych zwycięców powietrza.

Biała rL-j
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2f»0 mil nnów złotych rocznie
płacimy obcym pośrednikom handlowym.
S ta ty s ty k a  w ykazuje, że dwie piąto nasze­

go handlu  zamorskiego korzysta 7. drogt przez 
porty obce. Jeśli w a r t® ?  usług handlowych, 
jak  przewóz, asekuracja. przeładunek fracht 
m orski, pośrednictwo handlowe itp. ocenimy na 
30 proc. w artości tow aru, to dochodzimy do 
w niosku, że zgórą żj. 250 miij. rocznie płacimy 
obcym obywatelom za usługi handlowe, które 
z powodzeniem m ogłyby być dokonane przez 
firm y-polskie.

Obciążenie w ynikające stąd  dla naszdgo b i­
lansu płatniczego je st ogromno.

Z auw ażyć należy, że wyliezenia te  dotyczą 
ty lko  zjawisk, uchw yconych przez sta ty stykę  
że w rzeczyw istości pośrednictwo niemieckich 
portótv i ośrodków handlowych w naszym han­
dlu zagranicznym jest znacznie wyższe, przy- 
czem nadw yżkę tę bez przesady można kreśli?-! 
na 30 do 40 proc.

IVl^ądzynarodQWY Kongres rolniczy 
w pradz3 Czeskie''.

W dniach 5 / 6  7 i 8 czerwca rb. odbędzie 
się w Pradze Czeskiej międzynarodowy Kon­
gres Rolniczy. Program  K ongresu obejmuje na­
stępujące zagadnienia:

P o lityka i ekonom ia rolnicza, nauka i pro­
paganda rolnicza, spółdzielczość'’ rolnicza, pro­
dukcja roślinności i zwierzęca, przemysł rol­
niczy,, rola i zadania kobiety wiejskiej.

To kongresie odbędą się wyc;eczki mające 
na celu poznanie stosunków rolniczych i gospo 
darezych Czechosłowacji.

Stosownie do regulam inu M iędzynarodo­
wych Kongresów  Rolniczych pow stał w Polsce, 
Komitet Propagandy Kongresu. Zwraca się on 
7. apelem do polskich rolników, dzialae/.y s p o ­
łecznych i uczonych o -wzięcie czynnego udzia­
łu w K ongresie przez opracowanie odpowie­
dnich referatów', które należy nadsyłać do K o­
m itetu P ropagandy: W arszaw a, ul. Kopernika 
Nr. 30, Związek O rganizacyj Rolniczych Rze­
czypospolitej Polskiej —  do dnia 31 stycznia br.

Fabryki t e ż  redukują rofiotnikow
i zniżają płace.

Pogarszająca się z każdym  dniem sy tuacja 
gospodarcza po-woduje dalsze redukcje peiso- 
naiu w przemyśle i handlu oraz coraz silniej­
szą tendencję do obniżania zarobków.

W  ostatnich dniach zredukow ano m. i. per­
sona! w Zakładach Philipsa o 30% . w zakła­
dach Marconiego zredukowano zarobki o ol/)-) 
lo ,20%, w Polsk. To-w. Elektryczncm  obniżo­
no .place urzędników' o 30% . W warszaws.k:ej 
fabryce parowozów straciło  pracę z dniem 1 
b. ni. przeszło 30 prac-owmików' umysłowych, 
inżynierów, techników' i t. d. Związek praco­
dawców' przemysłu włókienniczego w Toma­
szowie w-ypowiedizial robotnikom umowę pro­
ponując (bniżenie zarobków o 15—20% . To 
samo zastosowano wobec robotników w Ze 
grzn z propozycją zniżki plac o 35%.

IV w arszaw skich kolach handlowych roze­
szły się pogłoski o trudnościach płatniczych, 
w iakich znaleźć sie ndala duża firma m eta­
lurgiczna w' W arszawie i dwie największe fa­
bryki włókiennlo-ze w Łodz,i. zatrudniające oko 
ło 15.000 pracowników.

Przetw órczy ^przemysł nmtalowy wypowie­
dział taryfę zarobków', eeleni obniżenia robo­
tnikom płac o 10 procent.

Ka/rn —  p m s z ł s  centrum złota.
Holenderski ..De T e le g ra a f’ z 24 grudnia 

uh. r. donosi z Londynu, żc tow arzystw o aw-,,a- 
'tyczric „Imperial Airways T.tdj$ z początkiem 
1931 r. otworzy część ftfjr lotniczej: Ka.psztadt 
K airo , zaś latem  regularną, tsłużbę ndjj caiej tej 
'iinji. Ucierpi z togo powodu w niem ałej mie­
rze londyński rynek złota, ponieważ transport 
‘złote południowo-afry kańskiego w r.cwym roku 
będzie się odbywał nie okrętami, lecz samolo­
tami. Ja k  wiadomo, kilkutygodniowa podróż 
m orska z K apsztad tu  do Londynu powoduje 
znaczm  s tra ty  n a  odsetkach. Są oni żgłii w ięk­
sza od kosztów  transportu  samolotem.

T o też Londyn słusznm obawia sk \ że z 
czasem Kairo stanie się światowem centrum 
złota. Rozdział bowiem tego krusztn  z K a:ro 
między kraje kontynentalno-europejskie będzie

Gpudzlań przyniósł dalsze zaostrzenie siq kryzysu.
W edług infonruK-.yj Izby Przemysłowo- 

Handlowej w Poznaniu położeaiie gospodarcze 
w' grudniu ub. r. nic doznało zasadniczej zm ia­
ny. W ziąwszy pod uwagę, iż tak produkcja 
w przemyśle, jak  i obroty w handlu doznają 
w  dalszym ciągu sta łych  ograniczeń z wyjął 
kiem kilku gałęzi. wykazująCyćh chwil .we se­
zonowe ożywienie: należy stwierdzić. życie 
gospodarcze znajduje się nada! w stadium re 
cesji.

W dziedzinie rolnictw a, po zwyżce prawie 
wszystkich gatunków  zbóż w listopadzie, nasfci 
pila w ,;grudniu zniżka, która, o ilejjffhodzi o 
pszenice,, w'ynosi zł. '2.50 na 100 kg. Tendencja 
na rynku nabiału w skutek  zmniejszonej produk 
cji, jakoteż zwiększonej konsumpcji, z okazji 
przypadających w grudniu świłft. była u trzy ­
m ana. R ynek trzody chlewnej* budzi jednak po­
ważne obawy. Ceny w szystkich gatun-kó-w zwie 
rząt spad ły  znacznie. W ciągu o-tatn ich  dwoeli 
miesięcy --ceny na w szystkie gatunk i straciły  
przeciętnie 20.-V,I. na 100 kg. żywej wa.gi. Wi­
dać z tego, że kryzys rolniczy, obejmujący do 
tychczas produkcję roślinną, przerzuca się rów- 
wnocześnie na produkcję zw ierzęcą.

W  przemyśle sytuacja w dalszym ciągu się 
zaostrza. Specjalnie przemysł przetworów ziem

niiięjsanych. przemysł browarniczy,) wćdćzano- 
iikierow y, dr-zewny, maszynowy, papierniczy i 
ceramiczny w ykazały pogorszenie, pż.ywdenie 
sezonowali'można zanotować w przemyśle cu­
kierniczym . 5 czekoladowym i perfumeryjno- 
kosm ętycznym . Itezo8ta łe Aę»łę/-i(L;zmian nie wy" 
kazały.

Obroty w handlu, mimo wieLkicJi nadziei 
kupiecfwa *na grudzień, w związku z..-sezonem 
gwiazdkowym, nie dopisały. Ogólnie można 
przyjąć, że są one o 30% niższe, niż w tym sa­
mym czasie ub. r. V/ okresie przedświątecznym 
nastąpiło krótkie słabe ożywienie. Klientela 
czyniła zakupy tylko w artykułach tańszych. 
Poważniejsze, artyku ły  nie znajdowały wogóle 
nabywców. W bardzo s ik o m  stopniu odczuwa 
się w handlu brak klienteli wiejskiej, specjaln ie 
w' handlu w lókiennicz\m  i konfekcyjnym .

Stosunki kredytow e układały  się podobnie, 
jak  w miesiącu ubiegłym. Poszczególni!1 gałęzie 
przem ysłu stosow ały bardzo silne obostrzenia 
warunków kredytowych. Coraz częściej,♦dyszy 
się, że poszczególne firmy, chcąc przetrw ać 
przesilenie, zmuszone są czerpać ze swoich sub- 
stancyj majątkowych, zjadając w ten sposób 
własny kapitał.

■ .  OQO  - ■■

Protest miast polskich
PRZECIW KO OBOWIĄZKOWI DOSTARCZANIA MIESZKAM NAUCZYCIELOM.

Ogłoszone w nr. 86 -.Dzienniku. Ó-staw“ roz­
porządzenie P rezydenta Rzpłitęj o zakładaniu 
i utrzym ywaniu publicznych szkół powszech­
nych, nakłada na gminy obowiązek dostarcza 
nia bezpłatnie mieszkań nauczycielom szkół po­
wszechnych, względnie w ypłacania im dodatku 
na. mieszkania w wysokości i na zasadach okre ' 
ślonych dla funkcjonarjuszów  państwowych.

Związek m iast polskich wystosował do mi 
nistra spraw wewnętrznych mentorjał, w kto 
rym w skazuje, że powyższe rozporządzenie n a ­
kłada na gminy nowy ciężar w kwocie wyno 
szająccj od 15 do 20 miljon. zł. rocznie bez wska 
zania źródeł pokrycia tego nowego wydatku.

Związek miast polskich w skazuje na kry­
zys finansowy, przeżywany przez miasta, a 
wynikający z rażącej dysproporcji między do­
chodami miast i dół) w ydatkam i, ponoszonemi 
z ty tu łu  ciążących na m iastach ustawowych 
obowiązków.

W obec t.ego Związek miast z uwagi na to, 
że rozporządzenie zacznie obowiązywać z dniem 
1 kw ietnia 1931 . prosi ministra spraw  wew­
nętrznych o zapewnienie do tego czasu gminom, 
takich dochodów, którefcy umożliwiły sprosta­
nie ciężarowi, włożonemu na gminy nowem roz­
porządzeniem.

Dolar w onszuklwsiiiu —  wonniejszy.
Giełda krakowska z 5 stycznia. 

..Notowano: Dolarówka 51 zl: budowla-na 49'%
7.1.

Na rynku walut lekko mocniej przy większem 
zapotrzebowaniu. Dolar 8.88—3.90 zl: ózeid ban- 

Ikowo 8.90%—8.91% zl; Bank Polski notuje bez 
1 zmiany.

W akcjach ruch ospały. Drobnych obrotów do­
konano dolarówka po kursie słabszym. Zieleniew­
ski w zaofiarowaniu 22 zl: Elektrownia 38 zł; 
inwestycyjna 94—95 zl. bez '.tranzakcji.

I Na pogiełdziu sytuacja podobna, obroty nie­
wielkie.

i OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 5 styfflnia. D /lary 8.89j 8.91. 8.87. 

Dewizy: Budapeszt 156.04. 156.44. 155.64: Holandia, 
359.20,' 360.10. feSSO: Londyn 4S.**S. 43.43, 43.22; 
\ow v Jork 8.91. Ś ’S 3 ^ '8.89; N o w y '-Jork telegra­
ficznie. 8.24. 8.84. 8.90: P aryż'135.Ó1. 35.10, 34.92; 
Praca. 2-6.44, 2ff.50. 26,38: 'Sztokholm 238.90. 239-.50. 

.238.30: Szwajcaria 172.96. 17*88. 178.53: 'Wiedeń 
h2.5-.53, 125.8i. 125.22: Wiochy 46.72, 40.84, 46.60: 
Ryga 171.60. 172.03, 171.17; Berlin w obrotach nie­
oficjalnych 212.33.

' GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAW IE.
Pożyczki: 5% budowlana 50 — 4% premiowa 

inwestycyjna 94.50 — '5%. dolarowa 49, 47.50, 
48 — %■% knnwarsyjna -18 — 7% gtabilizacy,ina 
77 — 10% pożyczka kolejowa 102.50 — Li 
sty Zastawnęt-Banku Gosp. Kraj. 94. 

i GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych '£ .stycznia. Paryż 20.24%,

2»i05% , Nowy .Jork 5.15.90. Belgia 72.00.
27.01. Hiszpanja# 54.ŁC). Holandja 207:7(1.

Silny siiaaek zużyc;a nawozów 
w azutowvch,

122.78. Wiedeń -72D7. Praga 
57.85, Budapeszt, 90.22-%,

T.ondyn 
M lochy 

Berlin 
15.29, Warszawa

bardziej celowy, aniżeli w ym agające dużo cza 
.su transporty  z Afryki najpierw do  Li ndj nn.  
a s tam tąd - dopiero do Taryża Berlina. Rzymu. 
Zurychu i t. rl. C;ty je-st. jednak przekern-ana. 
że londyńscy m aklerzy złota zatrzym ają w 
swem ręku nadal interes złoty, a jedynie do- 
ttchc-asow a rola Paoiku Anglii ulegnie zm:a 
nie. Dotychczas bowiem Bark Anglji przejmo, 
wał całą południowo afrykańską podaż złota, 
jaka .pozoo-tala po zaspokojci/u  zapotrzebowa­
nia londyńskiego handlu tym kruszcem . -W 
przyszłości zatem szanse Banku Anglji wypeł­
niania swych zapasów złota drogą, zakupów 
na wolnym rynku zmacanie się zmniejf»zą.

W wyjii-ku silnego przesilenia rolniczego- 
trw ającego już od półtora roku. przem yśl azo­
tow y-popadł w r. 1930 w ostrv kryzys. W Pol- 
sce; V w roku ub. uruchom iona ostatecznie 
wszystkie instala-oje do fabrykacji związków 
azotow ych, k tórych budowa zaczęta była w la­
tach poprzednich (Mościce, K nurów , W yry). 
Z uwagi jednak  na obecny kryzys, zdolność 
produkcyjna fabryk polskich jest wyzyskana  
tylko w pewnej części.

Rok ubiegły zaznaczył siq/spadkiem  kon­
sumpcji nawozów azotcw ych, niemal we w szyst 
kich działach. Szczególnie utyydnfnił się spadek 
konsum pcji jednego z najbardziej popularnych 
u nas związków azotow ych —  azotniaku t-j. cy­
janam idu wapnia, którego w r. 1929 sprzedano 
w' Polsce 137.0CO ton, a w r. ub. już tylko 
82.000 ton.

H oroskopy na rnk bieżący zopaw iadają się 
niepomyślnie.

Hg wykupiono nate^tów na rok 1931?
W całym kraju liczba wykupionych świadectw  
przemysłowych utrzymuje się na poziomie ze- 

szłorocznym.

Z dniem 31 ub. miós. upłynął, jak wiadomo, 
termin w ykupna św iadectw  przem ysłowych 
przez przedsiębiorstwa przemy 1 owe i handlo­
we. .Tak świadezą raporty  nadsyłane prze?, izby 
skarbowe m inisterstwu skarbu, liczba w ekupin ' 
nych patentów  na rok 1931 utrzymał;) się nao- 
-gół na. dotychczasow ym  poziomie. Na terenie 
całej Polski wykupiło nowe paten ty  przeszło 
550 000 przedsiębiorstw.

R ezultały w ykupna patentów  na terenie m. 
Krakowa nie są dotychczas ustalone. Urzędy 
skarbow e w Krakowie d e p o n u ją  narazić ty lko 
prowizorycznemi cyframi, uzupelnia.nemi w mia 
rę obliczom dokonyw anych prze;- Kasę Skarbo 
wą. Do ł ej pory; w okręgu urzędu skarbow e­
go I w ykupiono d l/d o  2600 paten tów  fw roku 
uh. 4812 patentów), zhś w urzędzie skarbowym 
III (Todgairze) po dzień 1 stycznia br. —  670 
świadectw  przem ysłow ych, którat-o cyfra

w ostatnich dniach wzrosła. O stateczne wyniki 
będą znane za kilka dni, a to  z chwilą, podjęcia 
lustracji przedsiębiorstw  przemysłowych i h<in 
dlowych. L ustracja ta  przeprowadzoną będzie 
od 15 stycznia począutsży.

ZBIORY W POLSCE 1930 ROKU.
Główny Urząrl S tatystyczny  podaje nastę­

pujący trzeci .szacunek zbiorów w Polsce, (w mi- 
Jjonaoh q-.):ipszenica 21.7, żyto 69,2. jęczmień 
1-4.7, owies 23.6. W porównaniu z rokiem 1929 
zebrano pszenicy więcej o 21.3% , żyta mniej 
o 1.3%v jęczmienia o 11.-4%, owsa mniej o 
20.2%.

ULGI DLA AUTORÓW I KOMPOZYTORÓW 
PRZY W YJEŻDZIE ZAGRANICĘ.

Ministerstwo spraw wewnętrznych wystoso­
wało do wiszyfetkicli woje,wodów i komisarza 
rżądu m. W arszawy pismo okólne, w któremu 
upoważnia ich do udzielania ulgowych pasz­
portów- zagranicznych autorom i kompozyto- 
rb-m sceniezmym.

Za-bićfeający o paszport przedstawić musza 
zaświadczenie Związku autorów  j kom pozyto­
rów' is-cenioznych. s-twierdzające, że wyjeżdżają 
oni zagranicę w colach zawodowych..

ZEZWOLENIA WŁADZ WOJSKOW YCH 
NA , W YJAZD EMIGRANTÓW!

Min. Spr. W ojsk, wydało okólnik do woje­
wodów w sprawie udzielania zezwoleń na 
wyjazd osobom w wieku poborowym u dają­
cym się zagranico w celach zarobkowych. Ze­
zwolenia takie w ydaw ane będłf tyHsa w ko- 
niecznyeh wypadkach wedlurr swobodnej oce­
ny władz adm inistracyjnych (przycze-m bra-ne 
będą pod uwagę żywotne interesy, ludności, 
szukającej źródeł zarobkowych).

Środa 7 stycznia.
Kraków ,<bl2.8T.^v 11.40 Przegląd prasy; 11.58 

Sygnał czasu; 12.16 Płyty gramofonowe: 13.10
Komunikat meteorologiczny: 15 Komunikat gospo 
darezy: 15.50 Tisd.jokronika: .16.15 Program dla
dzieci; 1(14)5 Płyty gramofonowe; 17 Kwadfaus Inr 
ćbrski; 17.15 Odczyt z Katowic: 17.45 Koncert pc 
pularny; 18.45 Rozmaitości) 19.10 ..^kriynka '1 i
giełda rolnicza 19.25 Płyty gramofonowe*, 19.3'
Prasowy Dziennik Radiowy; 20 P e R e te n .  29.15 
..Najnowsze wyda-wnietw»Y! — omówi dr 5. Bar; 
2G.3Ó Muzyka lekka i kwadrans literacki: 22 Fel- 
jeton z Warszawy: 22.15 Płyty grnm fonowe:
2.2.50 Komunikat^; 23 Muzyka taneczna.

Lwów (385.1). O. 16.45 P ł y t y  gramofonowe: 
16.o5 Pogawędka ze starszą młodzieżą p. H. Gór­

skiej; 18.25 fArje operowe w wykonaniu p. 
Koźmińskiej: 20.15 ‘ Pogawędka literacka p. Idy 
TVieninwskiej.

Katowice (408.7). G. 15.20 Komunikat. Polskie­
go Związku Zrzeszeń G.usp. Woj*- Śląskiego, oraz 
komunikat Teatru Polskiego: 17.15 ..W cieniu mo­
giły M ładysława Warneńczyka1*, prof. dr L Simm: 
18.45 Codzieny odcinek powieściowy: 19.15 Mjr. ,Tt 
Ludyga-Laskowski. prez. FIDAC‘*u: ..Kongres FI 
DAĆ‘u w Stanach Zjednoczonych A.mrevki Pólnoe- 
nej“: 23 Skrzynka pocztowa w języku francuskim. 
Ozęść I. Mereredi litteraire. Lektura dla przyjaciół 
P. R. zagranicą,; z literatury polskiej fragmenty 
wyljfane. Część II. Korespondencję bieżącą, słu­
chaczów zagranicznych (z Europy. AfrykFj Azji 
itd.) omówi dyr. program. B. K., St Tymieniecki.

Warszawa (1411.7). G. 11.40 Przegląd prasy; 
11.58 Sygnał czasu, hejnał: 12.10 Płyty gr-mof ■ 
nowe: 13.10 Komunikat meteorologiczny; 15 Ko­
munikat. gospodarczy; 15.85 Komunikat, harcersk :
10.50 lładjokronika; 16.15'Kwadrans dla nu młod­
szych; 16.45 Płyty gramofonowe; 17.15 Odczyt 
7, Katowic.; 17.45 Koncert popularn” orkiestry P. 
R. pod dyr. J. Ozimińskiego: 18.45 Rozmaitości:
19.10 Skrzynka pocztowa rolnicza: '*9.25 Płyty 
gramofonowe: 19.35 Prasowy Dziennik R&djowy: 
19.35 Płyty gra-miofonowe;' 20 „Testament, starego 
Tygrysa“: 20.15 ..Wśród książek1*: 20.30 Muzy'ka 
lekka. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. St. 
Nawrota. T. Łosiówna (piła) i M. Fogg (baryton);
21.10 Kwadrans literacki. „Powrót do kraju**- 21.85 
Dalszy ciąg koncertu: 22 Feljeton p . t.: ..Europa, 
pod lodem“ — wygłosi prof. W. Goetel- 22.15 Pły­
ty gramofonowe: 22.50 Komunikaty; -23 Muzyka 
taneczna z „Oazv“.

Przy z a m a k a n iu  pofedynezyeh
c ^ m e n ip la r r y  „ G ^ o su  N a r o d u *4

należy  rów n ocześn ie  n ad esłać
25 ęr. za każdy num er dzien -
njka i o o fa tę  pocztow ą U  gy 

od esrzemnlarza.
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Samolot m<ss Johnson uszkodzony.
Warszawa, 5. 1. (PAT). Dzisiaj o godzinie 

14.30 lotmiczka angielska miss Amy Johnson 
w raz 7. towarzyszącym i iej a ttache wojsko­
wym am basady angielskiej w  W arszawie, miej­
scowym sta ros tą  Makowskim i komendantem 
powiatowej policji, przybyła z miejsca w ypad­
ku  w Amclmie, gdzie dokonyw ano oglqdzm 
uszkodzonego samolotu, zpowrotem na ple­
ban ję w Krasnosielcu. Po obejrzeniu samolotu 
stwierdzono uszkodzenie skrzydła i panewek, 
O użyciu samolotu w jego obecnym stanie do 
dalszej drogi, niema mowy. Samolot musi być 
przełransportowany do Warszawy, celem do­
konania naprawy.

iii?

Ks. Kass grozi rozpaczy
i r u r o d u  n i e m i e c k i e g o .

Ziinaiiy w dyp.omacji i
Warszawa 5. 1 .(Tdef. wk). .icd lug  pogło­

sek należy się' liczyć z daleko ńlueemi zm iana­
mi w dyplom acji polskiej- V\ ybitno stanowisko 
naczolnika wydziału personalnego m a objąć 
major Tadeusz Piócnnicki, adjutaiiyt marsz. P ił­
sudskiego. Ambasadę w Paryżu albo w Londy­
nie ma objąć Alfred Potocki z Łańcuta. Dgjj 
ty.cihezasowy am basador w- Paryżu p. Chłapow­
ski ma pójść na emeryturę.

Praca r»iiedzvnaroduwl<- akademicH:8i.
Genewa, 5, I (PAT) K om itet wykonawczy 

Międzj narodowej K onfederacji S tudentów  (C. 
I  E.) zakończy! 6-dniowc swo obrady pod 
przewodnictwem  delegata francuskiego Sau- 
rin ‘a. Związek polski reprezentow ał p. Poża- 
ryski. Główne zaimtercsawainie wzbudziła sp ra­
w a oddzielnej reproz&utacji mniejszości w Jo­
nio konfederacji. Po długiej i gorącej dyskusji 
decyzja została odroczona. Opin.ja w iększości 
jest iisjtosobkm.a nagatyw tnk. Sprawozdania) 
«ekrctarjaUi generalnego &łsied/.i\)ą. w Brukseli, 
biura samopomocy nv Warszaw lo oraz biura 
podróży vr Londynie przyjęto do zatw ierdzają­
cej wiadomości. Związkowi polskiemu powie­
rzono przeprowadzenie światowej statystyki 
studentów oraz zorganizowanie międzynarodo­
wej konferencji prasy akademickiej w War­
szawie. Następne posiedzenie kom itetu w yko­
nawczego odbędzie sin podczas świąt W ielkiej 
Niocy w  Cambridge. Kongres ogólny zostanie 
zwołany w  kwietniu do Bukaresztu. Kongres 
regjoinalny Małej Emtcnty odbędzie się w m ar­
cu v Bukareszcie.

SCHWYTANIE 2 KOM UNISTÓW ^

Wilno 5. 1. (PAT). Na. pograniczu so w ito  
•kleili patrol KOP-u ©chwytała- na szlaku p rze­
m ytniczym  dwóch ItuteUzdążającN eh z Rosj- do 
Polski. Dowody znalozto’nę,jprzy ares7.towaiuy.rfi 
św iadczą O tom. żo sji. to  pełnomocnicy partj: 
komunistycznej, wysiani do Polski, celem pod­
jęcia przebudowy tutejszych organizacyj w y­
wrotowych, pozostających pod wpływami i 
rozkazami Komintemu.

Przed pogrzebem marsz. Joffrp’a,
Paryż, 5. 1. (I’Ad”).* Dzisiaj o godz. 7-cj ra ­

no przeniesiono zwłoki m arszałka Jo ffro a  z 
kliniki do gmachu szkoły wojenne]. Umirez- 
ozenio trumny zo zw łokam i.w  szkole rwojennoj 
odbyło się w. obecności oficerów -sztabu gene- 
ralnogo zm arłego m arszałka, oraz ministra 
»pranv wewnętrznych.

Zawrócił po 15 godzinach iotu.
Londyn, 5. 1. (PAT). Samolot. „Tradewind’‘,

k tó ry  w yru tey ł z Nowego Jo rku  do P aryża 
ri.a Bermudy i Azory, 'ja k  donoszą z NYwągo 
Jo rku , zawróci! z drogi po przeszło 15-godzin. 
nym locie. P rzyczyną przerwania lotu było 
usz,kodzen:o sekstausu orai/. nagła zmiana k ie­
runku  w iatru. Pani Bery1 H art i por. Maoleron. 
k tó rzy  kierowali samolotem, zamierzaią po­
nownie w ystartow ać do Luropy, o ilo n a  to 
pozw olą w arunki atmosferyczne.

LAWINA ZASYPAŁA 7 NARCIARZY.
Paryż, 5 stycznia. Na granicy francusko. 

wloskiej, w nobliża Briancon, lawina zasypała 
7 narciarzy. W szyscy ponieśli śmierć.

Na przełęczy Colette zostali dwaj studenci 
z Paryża zaskoczeni przez lawinę, jednemu 
■/. nich udało się wyratować, drugi poniósł 
śmierć.

KRWAWA BÓJKA W RANGUNIE.
Londyn, 5 stycznia. Na ulicach Rangumi 

i\ Birmie doszło wczoraj do bójki między Bir- 
mauatui a Chińczykami. Wkraczajaca policja 
zmuszona była do użycia broni palnej, przy- 
czem 12 osób zostało zabitych i ponad 60 ran­
nych.

KS SE1PEL W MERANIE.
Wiedeń, 5. 1. (PAT). O stanic zdtowia ks. 

Seipla, przebywającego w  Meraoio donoszą., że 
pacjen t cierpi na uporczywy k a ta r  płuc, połą* 

z silnym kaszlem. K uracja, którą kie­
ru je lekarz polski dr. Binder, potrw a kilka 
miesięcy,

Berlin 5. 1. (PAT). Przs?u odniczący jpartji 
centrowej, prałat Kaas wygłosił wczoraj w Kas 
scl na ZjgTOmadzeuiiUi publicznem mowę o ipoli- 
tyico ^agrarni czu ej Niethiec, Kaas oświadczył 
in. in., że Nieme,1/, w obęencj .chwili i najbliższej 
przypłosei trzymać się muszą, drogi, porozu­
mienia z innemi państwami. Front ataków prze 
cńwko Traktatowi TYe rui, T  łomu musiałby do­
prowadzić do niechybnej katąsf.rofy. Niemiec; 
kiej polityce —• m ó w ił  Kaas —  pozostaje wjęs 
tylko dragą współdziałania z ro?s-ądnemi kola­
mi zagra nic/, nem i, któro zrozumieć Hpwjony 
żc od losu N'eirweg, zalepi również ieh przysz- 
lość. Cala polityka zagraniczna. Niemiec zosta 
la jasno xforniurowa.ua. Nio , chodzi przy tam o 
■życ/.einia, pewnych kól niemieckie-))', lecz o te 
bele minimalne ® , . bez których urzeczywistnie­
nia wolność (j) j równouprawnienie Niemiec 
jest nig do pomy,ślęciia. Metody, p iw  których 
pomocy te  cele t&ają b y ć  urzeczywistnione. mu­
si', się jednak trzeźwo rozważyć, o ile akcja 
cala nte ma zakończyć s i ę  rozczarowaniem i 
klęską.

Nifcm.oy m aja ,fy l.kc> jedną drogę do wolno­
ści —g  w alką duchową, ale istnieje w dziejach 
śe lata okres rozwoju, kiedy w wypadku zbyt 
brutalnego (?) naruszenia spraw iedliwości, sity 
wydarzeń doprowadzają do wybuchu uczucia, 
wobec którego wszelka poBtjka rozsądku oka 
zać się n:usi bezradną. Niemcy stoją dzisiaj u 
wstępu tej katastrofy. Rosja sowiecka wykaza. 
la, jakie natępslwa może sprowadzić tego ro 
dzuju nastrój. G M  Francja sądzi, że pozostanie 
wyspą błc-jjoslawi ornych w- chwili, k iedy pożar

bolsiewizmu ogarnie Europę środkową i wseho 
dnią? Nie zazdroszczę rozumu tym, którzy 
w utrzymaniu status quo upatrują szczyt mą­
drości politycznej. Może nadejdzie dzień, kiedy 
•po przebudzeniu się ^postrzegą. ż,c stuli na stga 
ży próżnego grobu (?).

(Rzecz dziw na a dla .pęychologji niemieckiej 
cliaraktcrystye/ina. że ten w ybuch uczuć -grozi 
właśnie teraz po kilku dowodach ustępliwości 
wobec, Niemiec, r.p. w ycofaniu wojsk z Nadrc- 
nji. _  TJw. Red-).

Bru.eniflB1 Treviranus obieżdż?ją 
prowincje wschodnie,

Berlin, 5. 1. (PAT) Zgodnie z przawidzia- 
Tiym planem kanclerz Bnmning' wyjechał wczo­
raj późnym wieczorem na objazd prowijneyj 
wschodnich. W podróży7' tow arzyszą kanclerzo­
wi m inister T reriram is, generalny dyrek tor 
tow arzystw a kolei niemieckich, pruski sekre­
tarz stanu, oraz szereg przedstawiciel; mini­
sterstw , banków  i  innych iustytucyj.

NAD GRANICĄ POMORZA.
Be ii u styenia. Kanclerz Rzeszy dr. Rrii 

ning i minister Treviranus przybyli d z ś  rano 
do Lęborka (Lauenburg) na Pomorzu. Przedala 

iwJcłcie sfer rolniczych przedłożył! kanclerzowi 
swe postu laty  i wskazali n a  ciężką dnie rolni­
c tw a .pomorskiego, ja k a  wytworzyła się wsku­
tek  zm iany gran icy  wschodniej. W  południe 
kanclerz wyjechał wraz z otoczeniem do Miast­
kowa (Rummelsburg).

Komuniści rozszerzają strajk w zsgłeoiu Buhry.
Berlin 5. 1. ( P U 1). W Bochum obradowała 

dzisiaj .‘kcnifecoąęja delegatów  kom unistycznej 
opozycji zawodowych zuriązków górniczych. 
Peset komunisty ezny do parlam entu Rzeszy, 
Florin, zaipowiedział, że kom itety centralne 
partji kom un'stycznej udziela, akcji strajkowej 
energiezaego poparcia. Jeden z delegatów  pod­
kreślił, że na wszystkich szybach zagłębia Ruh- 
ry komitety strajkowe podejmą akcję, zmierza 
jącą do wywołania strajku w całera zagłębiu. 
A kcja la m a zmierzać do skłonienia organiza

cyj robotników  m etalurgicznych, portowych, 
oraz pracowników, zajętych w kom unikacji do 
solidaryzowania, się ze .strajkującymi i przystą­
pienia do stra jku  generalnego.

30 PROCENT STRAJKUJE.
Berlin 5 stycznia. Ja k  z Bochum donoszą 

sy tuac ja  strajkow a w  zagłębiu węglowem 
Ruhry doznała w poniedziałek rano lekkieg'0 
odprężenia. P rzeciętna liczba strajkujących wy 
n o i  30 procent.

I

U B R A N I A  suknie na zabawy w nwu dniach B E Z  D O P Ł A T Y
c z y S c i  1 f a r b u j e

Cne niiczna nra ln ia  P Ł O N C E  i a r t. f a r b i a r n i a
CENTRALA: K r a k ó w  XXMI. u l i c a  J ó z e f i ń s k a  N r. 2 8 ,

F 1L.TE: u l ic a  F lu r j a ń s k a  2 9 . (w  p u d w o r c u ) .

Wykrycie spisku komunistycznego na Warzech.
Butiaposzt, 5 stycznia, Policji udało się 

dziś wykryć n(»wy spisek komunistyczny, zmie 
rzający do obalenia obecnego systemu i wpro­
wadzenia na Węgrzech rządów sowieckich 
Głównym przywódcą spisku jest dawny redak­
tor naczelny oficjalnego organu za czasów 
dyktatury Komunistycznej na \1 ęgrzeeh dzien­
nika „Voeroes Ujsag“ Józef Revai, przyjaciel 
Beli Kuhna. Po upadku komunizmu na Wę­

grzech Reval zbiegi do Rosji soivicckiej. 
Oprócz (ego aresztowano duóch młodzieńców 
nazwiskiem Gajdos j Georoeg, którzy po klę­
sce komunizmu na Węgrzech wyjechali z ro 
dzicami do Rosji sowieckiej, gdzie byli człon 
kami GPU. Równocześnie dokonano jeszcze 16 
aresztowań. Podczas rewizji w mieszkaniach 
aresztowanych znaleziono obfity materjal pro. 
pagandowy i większą sumę pieniężną.

ZATARG LITWY Z W'ATYKANEM.

Rzym. 5. 1. (PAT). W kołach miejscowych 
przewiduje tnę zaostrzenie konfliktu między W a 
lykanem a Litwą, i .Sfory katolickie lilotrskie 
lgow adzą politykę bardzo ostrą w  stosunku Jo 
•poiozymań rzą.dowych wzgłcde.m orga,niv.acyj 
młodzieży katolickiej. Przypuszczać można, żo 
o ilo stosunki się zaostrzą, W atykan iw ie  od­
wołać nuncjusza, zryw ają* stosunki dyplom a­
tyczne z Litwą.

LITEWSKA CH. D. ZA POROZUMIENIEM 
Z POLSKĄ.

Warszawa, 5. 1. (Telef. wl.) Organ litewskiej 
chrześcijańskiej domtotkracji „R itas11, jak  6iQ 
zdaje z powodu instrukcji otrzym anej z W aty­
kanu , p row adzi' akcję za osłabienie111 przeci­
w ieństw a miedzy L itw ą a Polską i wyraźnie 
dąży do rewizji stosunku L itw y d.o Polski 
Dawniej litew ska chrześcijańska demokracja, 
w ystępow ała jak  najenergiczniej przeciwko 
polskio-l j t ewtskio mu z bliż eniu.

ZRUJNOWANI FARMERZY RABUJĄ.
Londyn 5. 1. (PAT). Farmcsr,zy zrujnowani 

przez posuchę U biegłego la ta, napadli w liczbie 
500. nii .-klopy miasta Kugland w stanie Ar- 
eansas. żądając żywnoćfi dla swych zgłodnia­
łych rodzin.

O PRZEDŁUŻENIE SOJUSZU Z RUMUNJĄ.

W arszawa, 5. 1. (Telef. wł.) Przed sesją R a­
iły Ligi w  Genewie nasłani spotkanie miedzy 
min. Zaleskim a rumuńskim min. spr. zągr. p. 
Mironescu. S/crown polityki zagranicznej 
sprzym ierzonych państw  mają prolongować 
tra k ta t przyjaźni i przym ierza polsko-rumim 
skiego. 'T raktat dotyclussasowy wygasa 30-go 
m arca b. r.

ZATONĄŁ PAROWIEC.
Londyn 5 stycznia. Na pokładzie parowca 

normo-kiego ..T\rPgolor!‘J  k tó ry  w7 drodze do 
Chin opuści) dzj-S port w Kohnnbo. wytłarzyl 
sio straszny wwbudr, nkntkiom czego parowiec 
został uszkodzony i zatonął. Cztery osoby z za 
łngi j jeden podróżny ponieśli śmierć, reszta 
^ostała wyratowani.

Adwokaci wileńscy w sprawie Brześcia.
Warszawa, 5. 1. (Telef. wł. Kilkudziesięciu 

adwokatów wileńskich zwróciło Się do senato­
rów Witolda Abramowicza I Zygmunta Jun- 
dzilla z prośbą o przyczynienie się do jak naj­
prędszego całkowitego wyjaśnienia sprawy ka­
towania i maltretowania więźniów brzcsk:ch, 
ukarania wiuiijch, moralnego zadośćuczynie­
nia pokrzywdzonym i zapobieżenia na przysz­
łość podobnym wypadkom. Adwokaci podkre­
ślają, że jednym z  najbardziej katowanych 
był przedstawiciel pałestry polskiej p. Lieber- 
man. Chudzi jednak nietylko o niego, ale 
o wszystkich więźniów, w  osobach których 
sponiewierano godność ludzką.

PROF. BARTEL MILCZY...
W arszawa, 5. 1. (Telef. wł.) Agencja Press 

donońi, że p rofesor•liaftel zapytany  telefonicz­
nie, czy to  prawda., że .ma w ybrać się do W ar- 
gzav, y, ażoby złożyć u czynników najwyższych 
profest w  spraw ie Brześcia, oświadczył, że te 
wiadomości są  icd po-czątku do końca zmy­
ślone. •

W arszawa 5. 1. (jśrpl«f*wł.). Ministerstwo 
pracy  opracowuje łącznie z mim. skarbu tekst 
ustaw y o zaopatrzeniu inwalidów wojennych.

W arszawa ó. t .  (Telef. wł.). Do Polski przy 
było 15 nauczycieli polskich z różnych stron 
N iem iec /k tó ry ch  sprowadziło Tow. P o m ^ y  
Dzieciom i dłłodzieży w  Niemczech na etudja 
u Insty tucie W ychow ania Fizytcznego.

Warszawa 5. 1. (Telef. wł.*). Skutkiem de­
presji na rynku  frachtowym ceny sprzedażne 
statków  m arskich spadły obecnie o 40% w .po­
równaniu z połową 1930 r.

Warszawa, 5. ,1 (Telef. wł.) ,\a  terenie wd- 
jcw. wileńskiego skutkiem śnieżycy przerwano 
wszelka kom unikację autobusową.

 :§:-------
Londyn, 5 stycznia. Zmarł tu wmzoraj na­

gie na udar serca Maliomed AR,, jeden z naj­
w ybitniejszych delegatów  mahometan indyj­
skich na konferencję „okrągłego s to lu “.

Nowfy Jork, o  stycznia. Podczas gęstej mady 
zderzył sio dziś pewien parowiec pasażerski 
z bagrem. Bagier został tak  silnie uszkodzony, 
że natychm iast zatonął. Załogę jego w yrato­
wano.

I )v rekc ia  K oncertów  Pałac  Spiski 
W \ Boloński Rynek <3ł. 34,

I. CYKL

Mistrzowskich Koncertów w abonamencie 

V ittorina Bucci, pianistka 

-Mikołaj Orłów, p ianista 
Jan  Dihmen, .skrzypek 
Franciszek Osborn, pianista 
Lipski K w artet Schaehtenbecka 
Ldszló Szentgyorgvi. skrzypc-k 
A leksander Braiłowski, pianista 
Alfred Hochn. pianista 
Leopold Mnenzer, pianista (cykl z ii/. v.i 

koncertów).
D yrekcja Koncertów w<ydaje zależnie od 
kafcgorji miejsc, kupony abonam entow e po 
Zl. £5, 30, 40 i 48 (wrraz z garderobą) dając 
nabyw7com znaczne zniżki cen biletów. '//.)- 
mówien:a abonam entów przyjmuje kasa  za- 
mówień przy składzie fortepianów Wł. Bo. 

końskiego. Palne Fpi-lśi. Rynek Gł. 34

f f o  z e i j i ^ & n i ą c i u .  r z r o n f f c i .

W pade k  sanicchndowy 
Kapliokieoo i pułk. Wienda.PP-

Onegdaj w j/jediali samocliodcm z Krakowa 
do Zakopa-ąego Dr. K aplicki i dowódca garn i­
zonu krakow skiego pułk. Mond. W  drodze sa­
mochód ul&gł katasfroficj przyezcm obaj pa­
sażerowie doznali szeregu obrażeń.

DEFRAUDACJA W BANKU.
Po Krakowie krążą pogłoski o poważniej­

szej defraudacji w jednym z banków krakow­
skich, mających siedzibę centralną poza Kra­
kowem. Defraudacja ma polegać na tem, że 
jeden ■/. urzędników sprzeniewierzył czek Ban­
ku Bełskiego na 10.000 zl. oraz podjął nieusta­
lone jeszcze sumy z książeczek wkładkowych. 
Szczegóły lej sprawy zostana zapewnt w n»r- 
bliższych dr lich  ujawnione.

\
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Krwawy znak.
W  istocie , k o ry ta rz  s ta w a ł s .;s w ęż­

szy  i n iż szy . D e te k ty w  m n sia ’ p schylić. 
W k ró tc e  m ógł się już ty lk o  posuw ać n a  
cz w o ra k ac h . I  n a g le  zn a laz ł sio p rzed  z a r ­
d z e w ia łą  k r a tą  że lazn ą . P o ło ży ł się te raz  
n a  ziem i i w sad z ił g łow ę m iędzy  prcyy k r a ­
ty . Po k ilk u  bezow ocnych  p róbach  zd o ła ł 
ją  p rzec isn ąć . Za n ią  p rze sz ły  ram io n a  i ca łe  
c ia ło .

A le, n ie s te ty , k o ry ta rz  poza k ra tą  s ta ł 
s ię  je szcze n iższy .

Ł a u tre c  p o su w ał się n ic  tra c ą c  nadzie i.
N o w a k ra ta !  N ow e w ysiłk i!
AJe 5 tymi razem  d e te k ty w o w i u d a ło  się  

p r z e jś ć . ,
K o ry ta rz  s ta ł  się je d n a k  w ęższy . W k o li­

cu Ł a u tre c  sp o s trz eg ł w  g łęb i św ia tło , za­
p ew ne s ła b y  o d b la sk  k s ię ży c a . A  w ięc  b y ło  
to  w y jśc ie , o czek iw an e  oca len ie . Z aw iód ł 
się je d n a k  srodze . P rze jśc ie  z a m y k a ła  now a 
k r a ta ,  o w iele siln ie jsza  n iż  p o p rzed n ia . D e­
te k ty w  p o ło ży ł się  n a  w ilg o tn e j ziem i, u s i­
łu ją c  p rze zw y c ię ży ć  to o s ta tn ią  p rz e sz k o ­
dę.

S ta ra ł się p rze c isn ą ć  g łow ę m iędzy  s z ta ­
bam i że łaznem i i  sk a lis ty m  g ru n tem  A le 
m ie jsca  b y ło  za m ało . P ró b o w a ł z d w ad z ie ­
śc ia  ra z y  w  n a jro z m a itsz y  sposób : ale w y ­
s iłk i je g o  b y ły  d a rem n e . A je d n a k  trz e b a  
by ło  p rze jść , trze b a  b y ło  zna leźć  ja k ie ś  w y j 
ście.

N iec ie rp liw ił s ię  ro zp acza ł, szala ł. P ró ­
bow ał w y ła m a ć  k r a ty .  A le w k ró tc e  zd a ł so ­
bie sp raw ę, że je s t to  celem  n ie o s ią g a ln y m .

Z d ję ła  go  n a g ła  rozpacz. D oznał uczuć  
ro z b itk a , to n ąceg o  w  po rcie . D opiero  te ra z  
zrozum ia ł, żc je s t  w ię ź n ie m .. T e raz  k ie d y  
u jrz a ł św ia tło  z w ia s tu jące  w o ln o ść  —  nie 
do o siąg n ięc ia . T e p rz e k lę te  sz ta b y  że lazne , 
k tó re  z a g ra d z a ły  drogę, do sw obody!...

Po chw ilow em  p rzy g n ę b ien iu  zd o ła ł od ­
zy sk ać  ró w n o w ag ę um ysłu . Z aczą ł k rz y ­
czeć. n aw o ły w ać  pom ocy, licząc  na to . że 
go k to ś  u sły szy  i w ysw obodzi go z p u ła p k i. 
P ró żn y  tru d ! W y jśc ie  to  zn a jd o w ać  się m u­
siało  w  jak icm ś m iejscu  odosobn ionem , ,zit- 
pew ne w  o g ro d z ie  n iezam ieszk a łeg o  do m o ­
s tw a  o ile nic w ob ręb ie  p osiad ło śc i zb ro d ­
n ia rzy , k tó rz y  d y b a li n a  jeg o  życie.

J e g o  ro zb u d zo n a  w y o b ra źn ia  k a z a ła  mu 
w szędzie w idzieć w rogów . Z aczą ł znow u 
k rzy c zeć , sz a rp ać  za k ra tę , p ró b o w ał się 
znow u pod  n ią  p rzec isn ąć , I w k o ik u  p rze ­
k o n a n y , że w y siłk i jego  są  darem ne, upad ł 
na ziem ię bez p rzy to m n o ści.

-Minął czas b liżej nie o k reślo n y . Ł a u tre c  
znow u o d zy sk a ł zm ysły .

•Tego silna w ola i ty m  razem  zbudz iła  go 
z o d rę tw ien ia  i zachęciła  do d z ia łan ia .

P o d n ió s ł się , w rócił z pów ro.iem , prze- 
ś lig n ą ł się znow u pod  dw iem a k ra ta m i i z a ­
puśc ił się w  ciem ny  k o ry ta rz . P rzez  pól g o ­
d z in y  sz u k a ł in n eg o  w y jśc ia . N apróżno ...

B y ł —  to nie u leg a ło  w ątp liw ośc i — 
żyw cem  p o g rzeb an y .

T y m  razem  ro zp acz  o tu liła  go swem i 
i ezarnem i sk rz y d ła m i i p raw ie  zw aliła  z nóg. 

Z aczą ł b łą d z ić  bez celu  po '* o ry ta rz u . jak  
cia ło  bez duszy .

N ag le  w y d a ł o k rzy k . U derzy ł o coś 
w  c iem ności. Z aśw iecił lam p k ę  e łe k f ty c z n ą  
i p rz e k o n a ł się, że b y ła  to je d n a  z dw óch 
k ra t.

C h cia ł ją  m inąć, k ie d y  p rzy sz ła  m u do  
g ło w y  szczęśliw a m yśl. N adz ie ja  o ca len ia  
z a św ita ła  w  jeg-o główne.

W y łam a w szy  je d n ą  ze sz ta b  że laznych  
w róc ił do m ie jsca , gdz ie  u p ad ł. P o n ad  sw ą 
głow ą w id z ia ł d esk ę  ruchom ą, na k tó rą  
s tąp ił i k tó ra  nie w y trz y m a ła  jego  c iężaru . 
O parł sz tab ę  że lazną o ścianę. W szedł n a  n ią  
i z tru d em  u trz y m u ją c  ró w n o w ag ę d o s ięg ­
ną! biegu o tw o ru . B ył o ca lo n y . N ag łym  ru ­
chem  o d trąc ił zbaw czą sz tab ę  nogą , p o d ­
niósł się na rek a ch  i w sp ią ł sie w górę. P rz y  
użyciu  pew nej siły  u d ało  m u się w y d o b y ć 
z podziem ia. S z tabą  k o p n ię ta  nogą spad ła  
na ziem ię z g łuchym  dźw iękiem .

W  chw ilę późn ie j zn a laz ł się znow u w  p i­
w n icy . w  k tó re j ja k  trz y n a s tu  n iem ych  
św iad k ó w , siedz ia ło  trzy n a śc ie  trupów . P o ­
stac ie  tc . o św ie tlone  w ciąż jeszcze p ło n ącą  
lam p ą, zd a w ały  się w itać  go. ja k b y  w ra ca ł 
z tam tego1 św ia ta .

S k ierow ał sw e k ro k i do w ejścia , m inął 
je  i s ta n ą ł w  k o ry ta rz u  w iodącym  na sch o ­
d y  dom u p rzy  u licy  P ra cz ek .

P rz y s ta n ą ł,  gdyż do uszu jego  do lecia ł 
odg łos k roków ....

Z apew ne oczek iw ano  go. ab y  mu zadać 
cios śm ie rte ln y , g d y b y  zdo ła ł u n ik n ąć  p rz y ­
g o to w ań  ej z a sa d zk i.

C ofnął się p rzezo rn ie , w y p a tru ją c , gdzie- 
by  się m ógł u k ry ć . N ag le z a w ró c ił,  W  is to ­
cie, n ie  by ło  w y b o ru . K o ry ta rz  był ty lk o  
jeden . P rz eś la d o w cy  m usie liby  się z nim bez 
w zg lędn ie  sp o tk ać . W  tym  w y p ad k u  d o s ta ł­
b y  się z deszczu  pod ry n n ę . U n iknąw szy  je ­
d n eg o  n ieb ezp ieczeń stw a, n a ra z iłb y  «ie na 
d ru g ie , m oże jeszcze  w iększe.

D la teg o  po m y śla ł, że n a jlep ie j hed/.ic 
w rócić  przez k o ry ta rz , k tó rę d y  p rzyszed ł i 
u k ry ć  się w  podziem iu , u d a jąc  um arłeg o .

ROZDZIAŁ vrr.

Tajemniczy nieznajomy,,
Ł autrec nie om ylił się . W  opuszczonem  

dom ostw ie rozbrzm iewał od g łos kroków. 
A le wbrew temu, oo przypuszczał, w szedł 
ty lk o  jeden człow iek .

B y ł to m ężczyzna w y so k ieg o  w zrostu  
T w arz  jego  k ry ła  a k s a m itn a  m a sk a . W  każ  
dej ręce  trz y m a ł rew olw er. W  chw ili, k ie d y  
d e te k ty w  u s ły sza ł o dg łos jeg o  k ro k ó w , za ­
m ykał"  w łaśn ie  na k lu cz  d rzw i w io d ące  do 
podziem ia.

T a jem n iczy  n iezna jom y  szed ł, m e sp ie­
sząc się. K roczy ł, ro z g lą d a ją c  się d oko ła , 
nie u leg a ło  w ątp liw ośc i, że p rzy b y w ał, 
chcąc  się p rze k o n ać , czy  Ł a u tre c  w pad ł 
w  p u ła p k ę , k tó rą  d la  n iego  p rzy g o to w an o . 
P rz esz ed łszy  sień. zeszed ł po .sch o d a ch  do 
p iw n icy  i p rzez podziem ny  k o ry ta rz  d o sta ł 
się do sali. w k tó re j siedziało  trz y n a śc ie  tru ­
pów.

Ż adna lu d z k a  is to ta , n a w e t n a jz ręczn ie j 
szy  d e te k ty w  nie m ógł s tą d  u ciec  niespo- 
s trze żo n y  p rzez niego.

W szed łszy  do podziem nej sa li, o k rąży ł 
w m ilczeniu  k a ż d y  s łup  z osobna , m im o 
że b y ły  one* ta k  sm ukłe , iż nie m óg łby  się 
u k ry ć  za nimi ża d en  cz łow iek . Z b liży ł się 
w  ten  sposób  do sto łu  z n ieb o szczy k am i i 
p rzy g lą d a ł się im p rzez chw ilę, p o ru sza jąc  
g ło w ą  ja k b y  zadow olony , że ża d n eg o  z nich 
nie b rak u je . W ziąw szy  w  ręk ę  lam pę, o tw o ­
rzy ł ostrożn ie  drzw i poza sto łem  i w szed ł-do  
c iem nego k o ry ta rz a , w iodącego  do k a t a ­
kum b. U jrzaw szy , że d e sk a  z a s ła n ia jąc a  
o tw ór, w  k tó ry  ru n ą ł Ł a u tre c . nic p rz y k ry ­
w a ła  go obecnie, w y d a ł o k rzy k  trium fu . 
P ta sz ek  w p ad ł w  p o trza sk : fa ta ln e  dzieło 
zosta ło  d o k o n an e .

Ciąg dalszy na^tąpfl.

©m m ii mmmm
w  n a jw ię k s z y m  w y b o r z e  i p o  n a jn iż sz y c h  c e n a c h  p o leca :

g ł ó w n y  s k ł a d  d e w o c i o n a S ó w

ALFRED MACHNICKI
Kraków, u!. M i k o ł a j s k a  Nr. 5.

(N a  ż y c z e n ie  w y s y ła m  w z o r y  p o  c e n ie  k o sz tó w ).

e * -
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Miód górski ziołowy
pod g w a ra n cją  p ra w d z iw y , c z y s ty , sk u te c z n y  p rzec iw  
gry p ie , k a sz lo w i, ch ry p ce  i p rzep a d ło śc io m  żo łąd k ow ym  

p o le c a  po zł. 4 ’00 za 1 k g .

Kazimierz KartosaewskI
K raków , u l. F loriańska  I,. 49.

Wysyłki na prowincję uskutecznia odwrotnie!
©
99
s
®

Wybierając środek lokomocji
rłosujm y wszyscy na

K OMUNIKACJĘ P OWIETRZNĄ
gdyż zapewni nam ona podróż

1 0 C %
bezpieczną — przyjemną — szybką.
W zimio 1 330/31 P. L. L. „bot" udzielają od normalnych 

cen biletów 407° zniżki (dla stałych człjakiw L. 0. P. P. 

507°, dzięki czemu ceny biletów samolotowych wynoszą 

mniejwięćej tylko tyle co ceny biletów kolejowych III ki.

FABRYKA SUKNA
w  R akszaw ie  

koło Łańcuta Młn.
poleca znane ze swej 
dobroci materiały czy­
sto wełniane iak lode- 
ny, szewiotv, kamgarny 
i tp. w różnych mo­
dnych deseniach na 
ubrania męskie, ma­
teriały na rewerendy 
i sutanny dla Przew. 
Duchowieństwa o r a  z 
sukna t  z. sławuokie 
na kurtki i bundy do 

podróży.
CENY PRZYSTĘPNE.

T a p c z a n y
otomany, poduszki z tra­
wy morskiei i włósienia, 
salony, rozkładaniu naj­
nowszego fasonu do roz­
kładania sprzeda tanio i 
przyjm. wszelkie reperacje
tapicer, św. Tomasza 4

Słuchota uleczalna!
Wynalazek „fiufonja* za­
demonstrowany specjali­
stom, Usuwa przytępiony 
słuch, szum, cieknienie 
uszów. Liczne podzięko­
wania. Żądajcie bezpłatnej 
pouczającej b r o s z u r y .  
Adres: „EUFOWTA” Liszki 

koło Krakowa.

B nłeligentna b<
H na wdowa znają

bezdziet- 
znająca zna­

komicie kuchnie, gospo­
darstw a, obejmie posadę 
gospodyni samodzielnej 
na p l e b a n . i  i. O f e r t y  
„ W d o w a  32* R U C H ,  
Kraków, ul. Szczepańska.

fraow*-1--• r̂ -̂ w*ąo-»a?»T«»mt»aaam5!W*n*nB»i'tc*w*!a3Drnc*a3iwaP'»ł!Ci»'
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m RAFY!

Bielizna
męska > damska ciepła i 
letnia, pończochy wełnia­
ne w ogromnym wyborze, 
skarpetki, r ę k a w i c z k i , )  
chusteczki do nosa, far­
tuchy i czepki dla służby 

poleca:
Z9F.JA A K S A K O W A  
K raków , W iślna L. 4.
Na składzie wszelkie przy- 
bory do szycia i robót 

ręcznych. 927

- * pracownia
Hykonuje:

S ronzy  kościelne,
S rebra kościelne,
Szaty  liturgiczne,

oraz naprawy tychże,
O brazy i f ig u ry , 
feretrony, Szopki. 
Złocenia i srebrzenia i
naczyń kościelnych, lichtarzy 1 
i t. p. galwanicznie i ogniowo. §

#  a* a* dla A> a* &

Sztuki a*
asł9ao«»yaiŻWL>« UttWMZYlHSHSCapj

Kościelnej

fr. Kopacz)>ński i Ska f
Nr. tel. iz33o. Kraków, ulica Bracka 2. Nr. tel. 12-tao I
................ . . , - ... ...  ...  .. i |

4 ! "
P O D Ł O G I  

AS8EST0W0-KSYL0UT0WE
są zu p e łn ie  bez szpar, ciepłe, bez­
pieczne, p o d  w zg lędem  ognia, g rzy­
ba i w ilgoci, elastyczne, hygjeniczne, 
nie w ra ż l iw e  n a  o l iw ę i zm iany  
tem p e ra tu ry ,  zupe łn ie  w o ln e  od 
py łu ,  k u rz u  i robac tw a, ła tw e  do 
czyszczenia, p r /y je m n e  do  ch o d ze­
nia  i p rzeb y w an ia  — jak  ró w n ie ż  
oosadzki teracowe, schody z sztucznego 
kamienia, naśladuje zupełnie granit 
ślęski i szwedzki, karst i t. p. wykonuje

N A  § E Z ® N  J E S I E Ń  MY i  Z I M O W Y
M g  'Jaszcza damskie, Ubrania męskie, Zarzutki, Smokingi,

Bielizna, Obuwie męskie, Mundurki studenckie
w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają;

f §  K. JA R O S Z  1 SMa właść. JM HAMUSZ i KAROL JAROS'/

Kraków Floriańska 35, róg św. filarka. Tel. 12333

Ż Y W O T Y
SwiQtych Pańskich

na wszystkie dni w roku, 
dzieło opracowane przez 
ks. dra W. Galama, ozdo­
bione 360 ilustracjami, 
740 stron druku, ozdobna 
o-irawa, najnowsze popra­
wione wydanie, cena 12 zł 
przesyłka poczt. 2'35 zł. 
Wysyła: Wyd. „Czeczwa* 

Rożniatów.

I I G O T T E R , K r a k ó w , " V  f "
Tol. 13493. Rok za łożen ia  1910. Tel. 134(13. ^
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M ™ A P A P I E R N I K
KRAKÓW UL. MIKOŁAJSKA L. 11.

ma na składzie i stale prowadzi:

Pończochy damskie, dziecinne, skarpetki, 
rękawiczki, krawatki, kołnierze, spinki. lu ­
sterka, chustki do nosa, koszule damskie, 
kombinacje,reformy, bielizna dla memowląt 
hafty, koronki, motywy, gumy do bielizny 
i na podwiązki, potniki, wstążki, taśmy 
jedwabne, wełniane i batystowe, nici, ba­
wełny, włóczki, wełny, przędze, jedwab 
sztuczny, grzebienie do czesania, grzebyki 
do włosów, szczotki do zębów i rąk, mydła, 
woda kolońska, perfumy, szampony przy- 
bory do szycia i haftu, towary galanteryjne.

I A K Ł A 9  W I T R A M  4 3 -  S Z l U B S K l
F*a T. Zajdziko */ski Kraków św. tara 33

Ozierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów u l 39 zf. za i ni 
wykonuje się przy większych zarnówieniacj na f i:/ 

Cenv 50% niższe niż wazsD.if.

I N S T R U M E N T  A 
M U Z Y C Z N E
dote i smvr.zkowe oraz części 
zapasowe do tychże. — Stara 
instrumenla naprawia, zectraja 
kupuje lub wymien;a na nowe

NIKIEL,
K rak ów , uf. S z e w sk a  % 
wszelkie porady przy zakła­
daniu i kompletowaniu ze­

społów orkiestralnycb 
udziela b e z p ła tn ie .

i Przepuklinowe Pasy
p ac h w in o w e ,  pępkow e, ud o w e

O p a s k i  B r z u s z n e
Suspenso ria ,  p ro s to trzy in acze

Pończochy gumowe
dla c ie rp iących  na  nogi

Narzędzia Lekarskie
i a r ty k u ły  g u m o w e

|iL. Knapiński, Krakóa
tul. Mikołajska 7. Tel. 10505
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